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Środek tak wspaniale uśmie- 
rzający bóle, jest często przed- 
miotem podrabiania. Dla- 
tego też przy bólu głowy i 


a zębów, przeziębieniu, enma 
tyzmie, należy przyjmowa 
BAYER tylko tab “tld, ktore jak i 
R opakowanie opatrzone są 


f znakiem BAYER . 
ISTNIEJE TYLKO JEDNA ASPIRINA! 
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Chcesz mieć w 
czystości utrzy- 
mane mieszkanie 


kantor czy biuro 

korzystaj ze stałych l. Elżanowska 
szász Sa CEA AUY Kantor czyszczenia okien wystawo- 
wych, wstawiania, kitowania szyb, 
cyklinowania i froterowania posadzek, 
WA RSZAWA, reparowania linoleum, odkurzania 
ŻÓRAWIA 38 — 10. mebli, dywanów elektrycznemi odku- 
Telefon Nr. 290-32 rzaczami. Pakowanie okien na zimę 


CZOPKI HEMOROIDALNE GASECKIEGO 


MARICOL 


(z KOGUTKIEM) 


USUWAJĄ BÓL, KRWAWIENIE, 
SWĘDZENIE, PIECZENIE, 
ZMNIEJSZAJĄ GUZY (ŻYLAKI). 


HEMOROIDY ZEWNĘTRZNE 


(GUZY ZEWNĘTRZNE) NALEŻY LECZYĆ MAŚCIĄ Z PRZEPISU POPOWSKIEGO 
SPRZEDAJĄ APTEKI ——— 


Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wyrzuty skórne usuwa 


KREM -LAIN-AGE z kogutkiem 


jest to idealny nieszkodliwy kosmetyk, usuwający. wady naskórka tak 
u dorosłych, jak i u dzieci. R. M. Spr. Wewn. Nd 3534, 


HUMOR ZAGRANICZNY 


NIEZADOWOLONY GASTRONOM. 


— Znowu misjonarz na zimno! 


DRUKI SA TWOIMI PRZEDSTAWICIELAM HUMOR 
== WYKONAJ JE GUSTOWNIE | LL 


GALEWSKI ; 


WARSZAWA hI 6 


SSS AKI A DY ae SSS 


pliwiony pyta: 
DAU — Czy pani głucha? 
— A czy pan sparaliżowany? —odpo- 


SS | wiada nareszcie Megi. 


— Daj mi słowo honoru, że nie pa- 
wtórzysz nikomu, co ci powiem. 

— Słowo... 

— Wiesz, jestem w bardzo ciężkiej sy- 
tuacji. Koniecznie muszę mieć 100 zła- 
tych... 

— Znakomicie. Nikomu tego nie po- 
wtórzę. 


Szesnastoletnia Megi jest pierwszy raz 
na balu. Jej tancerz wprowadza ją do 
boczriych salonów i zapytuje: 

— Czy wolno panią pocałować? 

Megi milczy, choć tancerz kilkakrotnie 
ponawia swe pytanie, a wreszcie zniecier- 


SPECJALNOSC : DRUKI REKLAMOWE + 


Stałe ondulowanie 
zbyteczne! 


Trwała ondulacja zapomocą 
grzebienia ondulacyjnego! T yl- 
ko zwykłem uczesaniem! Jedno- 
razowy wydatek. W razie nie- 
zadowolenia zwrot pieniędzy za 
zwrotem grzebienia. Cena 5 zło- 
tych. Wysyłka za poprzedniem 

" nadesłaniem (franco), lub za za- 
liczeniem (60 gr. na porto dołą- 
czyć), skład główny R. Schulz, 

Poznań, Rybaki 7. 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU 1 ZŁ. 40 GR. 
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Ogórkorwy,Lanolinonwy, 
MWazelinowy,Philodermina. 


z ae I wykmintnymi zapachami 
rybielają tudelikatniają skórę 
M. 


Malinowskiego 


WYROBU LABOR. CHEM FARM. APTEKI 


uffhmielna 4, w WARSZAWIE ul. Nowy Swiat 31. 


joe P po" 
$moswany przez PP Doktorów „Balsam Thio- 
colan'Age", przy gruzhcy bronchu». kasiu, 
ułacwia wydzielanie ug plwocny wzmacnu org» 
ngm | tamopoczruce chorego. powiększa wagy la 
SPRZEDAJĄ APTEK! 


Żądajcie tylko w oryginainem opako- 
weniv A GĄSECKIEGO 


CZEKOLADA DESEROWA 


WEDLA 


mato cukrzona, niezrownanej dobroci, 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


KARPIŃSKIEGO 


IDENTOLIN 


WY TWORNA DROBNOZIARNISTA 
>>> PASTA do ZEBOW <<< 


SZKOŁA I ŻYCIE 


— „Dajcie mi ster wychowania 
— rzekł słynny filozof Leibniz — 
a przekształcę Europę przed upły- 
wem wieku", 

Zdanie to, słuszne już przed trzy- 
stu laty, o ileż większego nabrało 
znaczenia dziś, gdy państwa zrozu- 
miały wartość szkoły, jako instru- 
mentu polityki, í dążą do poddania 
jej swemu wpływowi i kontroli. 

Jest to ewolucja aż nadto zrozu- 
miała; wynika ona ze społecznego 
charakteru szkoły, z coraz szersze- 
go rozmachu demokracji, z coraz 
głębszego przeświadczenia, że 
oświata powszechna jest niezbęd- 
nym czynnikiem dobrobytu i potęgi 
kraju. 

To też o ile dawniej państwo in- 
teresowało się głównie szkołami 
wyższemi, o tyle teraz szkolnictwo 
powszechne jest jego troską na- 
czelną. 

Państwo nowoczesne hołduje sta- 
nowczej zasadzie, że dźwignia rzą- 
dów niewiele jest warta, gdy nie 
opiera się na bazie wychowania 
młodzieży. Sądzi też, że, aby mło- 
dzież pod wpływ swój zagarnąć, 
należy pracę zaczynać jak naj- 
wcześniej i prowadzić ją bez prze- 
rwy od najniższego stopnia aż do 
szczytów wykształcenia. 

Stąd troska o szkołę początko- 
wą rozrasta się w pieczę i kontro- 
lę nad jednolitym programem 
szkolnictwa. W programie tym 
szkoła powszechna, średnia i wyż- 
sza wiązać się mają w całość ar- 
chitektoniczną, wspólnym ożywio- 
ną duchem i zbudowaną wedle 
jednego planu. 

Jak dalece państwo dzisiejsze 
jest zazdrosne o swe prawo do 
kształcenia i kształtowania mło- 


dzieży, widzimy już stąd, że walka 
o szkołę, walka o duszę młodego 
pokolenia stała się najostrzejszym, 
najbardziej nieublaganym typem 
walki politycznej. Tam, gdzie wła- 
dza państwowa osiągnęła zenit 
swej potęgi — w komunistycznej 
Unji Sowieckiej i w Italji faszy- 
stowskiej — szkolnictwo stało się 
wyłącznym monopolem państwa, 
strzeżonym przez groźny aparat 
teroru. 

Mussolini i Stalin, naciśnięci ja- 
kimś twardym musem okoliczności, 
zgodziliby się może na pewne 
ustępstwa z niektórych wymagań 
swego reżymu, ale z pewnością nie 
ustąpiliby ani jednej cegły z gma- 
chu swego szkolnictwa, wychodząc 
z założenia, że struktura oświaty 
jest nieodzowną podporą struktury 
politycznej. 

Szkoła faszystowska, zarówno 
jak szkoła bolszewicka, istotnie, 
jest sługą tyranji i pepinjerą nie- 
woli. 

W państwach, w których obywa- 
tele nie utracili swobód politycz- 
nych, szkoła zachowuje swą względ- 
ną autonomię i, jakkolwiek często, 
jak rzekliśmy, używana bywa za 
narzędzie polityki, to jednak nie 
jest jej poddanką. 

en zakres wolności, z. jakiego 
korzysta szkoła w państwach de- 
mo-liberalnych, tembardziej jest 
cenny i powinien być drogi, im sta- 
je się szczuplejszy, im widoczniej 
ustępuje przed nacierającą falą 
omnipotencji państwa, 

Czy jednak wolność owa, tak 
groźnym 'osaczona . pierścieniem, 
znajduje w sercach i umysłach ogó- 
łu silną i obronną twierdzę? Czy 
realizuje się.w czujnej i krytycznej 


myśli społeczeństwa? Czy znaj- 
duje wyraz w prądach zróżnico- 
wanej opinji, poszukującej w dzie- 
dzinie szkolnictwa wysokich celów 
i rozumnych metod? 

Pomińmy kraje zagraniczne i 
rozejrzyjmy sie po własnym. Szko- 
ła w Polsce odrodzonej pracuje już 
od lat kilkunastu: czy nie jest to 
okres dostateczny, aby wyniki tej 
pracy poddać zbadaniu i skonfron- 
tować je z wymogami życia? 


Szkolnictwo w Polsce opiera się 
w zasadzie na siedmioletniej szko- 
le powszechnej, która dostarczać 
ma zastępów młodzieży do gimna- 
zjów, te zaś z kolei stają się jak- 
gdyby fazą przygotowawczą dla 
szkół wyższych: uniwersytetów i 
politechnik. Skonstruowany w ten 
sposób schemat idealny nie wszę- 
dzie i nie zawsze odpowiada budo- 
wie rzeczywistej, ale wymownie 
wskazuję na to, co w zakresie 
szkolnictwa uchodzi za typ pożą- 
dany. 

Ideałem tak pojęteśo typu wy- 
kształcenia staje się osobnik, który 
wstąpiwszy dzieckiem do szkoły 
powszechnej i przebywszy siedem 
jej oddziałów, odbywa następnie 
studja średnie i wyższe, aby, wresz- 
cie, po 17 lub 18 latach, spędzonych 
na ławie szkolnej, jako dojrzała 
„capacitas' opuścić przybytek na- 
uki z drogocennym w ręku talizma- 
nem dyplomu. Talizmanem, który 
staje się w ten sposób nietylko na- 
groda i uwieńczeniem długoletnich 
studjów, ale i jedynym sensem, 
usprawiedliwiającym nakład po- 
niesionych wysiłków i kosztów. 

Gdy dodamy, że talizman ten 
otwiera, w zasadzie, przed człowie- 
kiem w Polsce wszystkie drogi kar- 
jery, daje prawo obywatelstwa w 
najwyższych sferach towarzyskich, 
stanowi niemal herb, dziedziczący 
dawne przywileje szlachectwa, wy- 
noszącego się ponad gmin, zrozu- 
miemy jego urok, atrakcję i po- 
tege. 

Kto w Polsce nie posiada dyplo- 
mu, ten uchodzi za obywatela dru- 
giej klasy, nie cieszy się pełnią 
swobód i powoływany bywa do ról 
drugorzędnych. 

Czy można wyobrazić sobie więk- 
szy rozbrat między szkołą a ży- 
ciem? 

Gdy życie wymaga kompetencji, 
wiedzy i doświadczenia, szkoła — 
fabrykuje świądectwa. 

W opinii, w prasie, w literaturze, 
w polityce nie ustają nawoływania, 
usiłujące młodzież naszą odwrócić 
od popularnego gościńca szkoły 
ogólno-kształcącej i skierować do 


ESE 


rzemieślni- 


szkół zawodowych, 
przemysło- 


czych, handlowych, 
wych lub rolniczych. 


Niestety, wszystkie te wezwania 
pozostają wołaniem w próżni. Nie 
odnoszą skutku, gdyż niweczy je 
ów potężny prąd przeciwny, jaki 
zawarty jest w całej budowie na- 
szego szkolnictwa: prąd gloryfiko- 
wanej pogoni za dyplomem. 


Niegdyś, w dobrodusznej prze- 
szłości, chłopcu, posyłanemu do 
szkoły, dawano przestrogę: „Ucz 
się pilnie, bo inaczej będziesz zmu- 
szony iść do terminu', Dziś prze- 
stroga ta brzmi inaczej, ale wyraża 
ten sam nałóg staro-szlachecki: 
„Ucz się, synu, abyś zyskał dyplom; 
w przeciwnym razie będziesz zmu- 
szony poprzestać na szkole zawo- 
dowej". 

Czyż w tej regule pedagogicznėj 
nie zawarta jest już a priori degra- 
dacja wiedzy zawodowej wobec 
nauki uniwersyteckiej, jak ongi de- 
gradowano pracę rzemieślnika i 


kupca wobec „dostojnej“ pracy na 
roli? 
Jakże młodzieniec, mający na 


widoku zawód kupca lub technika, 
ma ambicję swą szanować, skoro 
tendencja szkolnictwa zgóry nasta- 
wiona jest na lekceważenie tej am- 


" bicji? Skoro to, co sam skłonny 


byłby uważać za powodzenie i zwy- 
cięstwo w życiu, ogólna tendencja 
oświatowa uważa jedynie za formę 
porażki życiowej i upośledzenia, 
w najlepszym razie za przytulisko 
dla wykolejonych, gnusnych i nie- 
udolnych?! 

Wysoki poziom wykształcenia 
ogółu ludności jest bezwzględnie 
ideałem, do którego dążyć należy: 
co do słuszności tego postulatu nie- 
ma różnicy zdań. Ale myli się ten, 
kto wysoki poziom wykształcenia 
kraju utożsamia z najwyższą liczbą 
dyplomów uniwersyteckich. Oświa- 
ta i kultura polega nie na tem, aby 
parę lub kilka typów funkcji spo- 
łecznej — typ inżyniera, medyka, 
agronoma, prawnika lub teologa — 
wynieść ku wyżynom uprzywilejo- 
wanej godności, ale aby zapewnić 
godność każdej społecznie poży- 
tecznej funkcji; aby każdą kompe- 
tencję oblec w cześć należną, każ- 
dej pracy zawodowej zapewnić sza- 
cunek. 

W czasach antycznego pOGAŹ: 
stwa ta zasada równorzędności w 
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honorze i powadze najróżniejszych 
— nieraz nawet swawolnych — za- 
wodów osiągała mądrą a wysoką 
sankcję: sankcję religijną. W daw- 
nych Atenach i w dawnym Rzymie 
każdy dział zatrudnienia miał swą 
boską reprezentację na Olimpie. 
Każdy zawód, każde rzemiosło 
miało swego boga, który był ich pa- 
tronem i orędownikiem. Wszystkie 
chadzały w splendorze czci po- 


: wszechnej. . 


Czyż to, co rozumiały demokra- 
cje antyczne, pozostanie księgą 
zamkniętą dla społeczności nowo- 
czesnej ? 


Wszelako, księgi tej nie otworzy- 
my,.dopóki system naszego szkol- 
nictwa nie ulegnie przebudowie, 
pozbywając się zabytków archaiz- 
mu: dopóki, mianowicie, dyplom, 
królujący w tym systemie, nie bę- 
dzie zdetronizowany na rzecz de- 
mokratycznych bośów, patronują- 
cych szkole zawodowej z taką sa- 
mą pieczą i powagą, jakich dotąd 
udzielano wszechnicom, akade- 
mjom i politechnikom. 


W. Rzymowski 


9229099990990909092020909900909090999909900 


Z Tow. Zach. Szt. Pięknych 
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DZIEWCZYNA KRAKOWSKA, OBRAZ PĘDZLA 
JAPOŃSKIEGO ARTYSTY SEURIN KIRIGAJA 
Fot. Jan Ryś 


Objawy wrzenia 
rewolucyjnego 
w Europie 
i Ameryce 


Podczas strajku powszechnego w Barcelonie 
doszło do starcia szndykelistéw rewolucyjrych 
z policją, wskutek czego dekcrzno licznych 


aresztowań na ulicach miesta 


Wielotysięczny tłum robot- 
ników wiecuje w londyńskim 
„Hyde-Parku* pod znakiem 
bolszewizmu. 


Policja amerykańska rozpę- 
dza pałkami gumowemi straj” 
kujących robotników w Pa- 
terson (New-Jersey). 


Dziwna śmierć prezydenta Hardinga 


Nie jestem pewny, czy można 
uważać za rekomendację literacką, 
gdy charakterystyka autora pew- 
nej książki brzmi następująco: de- 
tektyw zawodowy, nie cofajacy się 
przed podrabianiem kluczy do mie- 
szkań i szuflad śledzonych osób; 
ajent wywiadu niemieckiego w Sta- 
nach Zjedn. podczas wojny, oka- 
zyjnie używany też przez rząd an- 
sielski i meksykański; członek 


jednostki mierne, nie grożące za- 
ćmieniem polityków partyjnych. 
Radzę im wypróbować tę tezę na 
przykładzie prezydenta Hardinga. 

Właściciel drukarni i wydawca 
dziennika w mieście prowincjonal- 
nem, Warren Harding, miał ambi- 
cje raczej używania życia, niż bły- 
szczenia w polityce. Piękny, oka- 
zały mężczyzna, o pełnej apetytów 
tężyźnie, nie podminowany przy- 


bandy szantażystów, żerujących na .tem żadną gorączką duchową, był 


przemytnikach alkoholu; pośrednik 
w interesach łapówkarskich wyso- 
kich dygnitarzy państwowych; 
wreszcie przez trzy lata stały mie- 
szkaniec więzienia w Atlanta. Te 
wszystkie zaś tytuły posiada pan 
Gaston B. Means, autor rożpo- 
wszechnionej w Ameryce i uprzy- 
stępnionej obecnie, dzięki tłoma- 
czeniu francuskiemu, książki o 
„dziwnej śmierci prezydenta Har- 
dinga” +). 


Ściśle jednak biorąc, tak bywały 
w świecie kanalij pan G. B. Means 
jest współautorem tylko książki, o 
której mowa: napisała ją na pod- 
stawie jego zapisków i opowiadań 
pewna pisarka amerykańska, nie 
zażywająca jeszcze wielkiego roz- 
głosu, ale zgrabnie komponujaca 
wspomnienia swego sympatyczne- 
go suflera w żywą całość. Owóż 
wartość dokumentarna tych 
wspomnień jest znaczna, jako że 
Means był osobiście wmieszany w 
szereg skandalicznych spraw za 
smutnej pamięci prezydentury 
Hardinga, dostarcza zatem infor- 
macyj z pierwszej (nieco brudnej) 
ręki, 


A było czemu się napatrzeć. 
Administracja Hardinga, to okres, 
w amerykańskiej nawet skali sto- 
sunków, niezwykły. Amerykanie 
nie lubią o nim mówić i trudno te- 
mu się dziwić. Wielu naszych po- 
lityków, chorujących na wstręt do 
instytucji parlamentów i pragną- 
cych przenieść wybór prezydenta 
Rzeczypospolitej 
dawczych na plebiscyt, powołuje 
się na system amerykański i po- 
wtarza frazes, że system ten wy- 
nosi na najwyższe stanowisko w 
państwie wybitne jednostki, gdy 


tymczasem parlamenty — stoczo- 
ne obrzydliwą chorobą t.zw. zawi- 
ści demokratycznej — wybierają 


1) La mort étrange du président Har- 
ding, souvenirs de G. B. Means, Paris, 
1931. 


z ciał ustawo- 


typem zdrowej przeciętności ame- 
rykanskiej. Nazwano go „Babbit- 
tem w Białym Domu", jak słynny 
bowiem bohater powieści Sinclaira 
Lewisa był to „poczciwy człowiek, 
sympatyczny z wejrzenia, uczciwy 
bez skrupułów, naiwny i dobry, nie- 
pokojony namiętnościami więcej 
lub mniej powściąganemi, o inteli- 
gencji standaryzowanej i indywi- 
dualności fabrykowanej w wiel- 
kich serjach'. Niewątpliwie też 
mało wzbiłby kurzu około swej 
osoby, gdyby ta właśnie jego ma- 
łoznaczność nie była podsunęła 
pewnych myśli pewnym osobom. 
Przedewszystkiem własnej jego 
żonie. W przeciwieństwie do stanu 
rzeczy u męsko wspaniałego mał- 
żonka, zalety pani Harding znaj- 
dowały się więcej w dziedzinie in- 
telektu i śmiałej woli, niż na polu 
urody fizycznej. Starsza od mę- 
ża od 10 lat blizko, za to cór- 
ka bogatego bankiera, obdarzona 
wrzącą energja, zajadle uporczy- 
wa w urzeczywistnianiu powzięte- 
$o zamiaru, bystra, z głową stwo- 
rzoną do interesów — była typem, 
który określa się słowem Hoerod- 
baba. Kręciła też najzupełniej gło- 
wą reprezentatywnego, ale nie naj- 
bardziej rozgarniętego Warrena 
Hardinga. Wiecznie czynna, nie- 
ustannie baczna, zastępowała mę- 
ża w prowadzeniu drukarni i dzien- 


nika, niezmordowanie dyskutowała 
z nim o wszystkich jego zamierze- 
niach i inspirowała jego porusze- 
nia na arenie politycznej, na której 
obracał się zresztą bez entuzjazmu. 
Małżeństwo miało pozory dosko- 
nałego: nie rozstawali się nigdy. To 
znaczy, że ona nie opuszczała go 
nigdy... Mimo to Harding potra- 
fit od czasu do czasu znajdować 
ujście dla swej bujności w niecał- 
kiem skromnych hulankach z przy- 
jaciółmi; potrafił też w wieku wię- 
cej już, niż dojrzałym, zawiązać 
stosunek z młodą dziewczyną — 
stosunek dość zaawansowany, jeśli 
sądzić po dziecku, które się naro- 
dziło. 

Że pani Harding rządziła mężem, 
to mniejsza. Gorsze było, że nie- 
zupełną granitowość jego charak- 
teru postanowili wyzyskać małosu- 
mienni przyjaciele, poszukujący 
sposobów gotówkowego dyskonto- 
wania wpływów politycznych, 

James Bryce w pewnem miejscu 
swego klasycznego dzieła o Sta- 
nach Zjedn. czyni uwagę, że nale- 
ży odróżniać dobrego kandydata 
na prezydenta od dobrego prezy- 
denta. Znakomity mąż stanu, któ- 
ry potrafi świetnie kierować pań- 
stwem, może nie posiadać w sobie 
dość siły werbunkowej, działają- 
cej na wielkie masy wyborców. 
I naodwrét. Owóż Harding byt 
doskonałym kandydatem na prezy- 
denta. Jego postawność mogła 
przemawiać do wyobraźni wybor- 
ców, jego pogoda człowieka, nie 
uginajacego się pod naporem my- 
ślenia, mogła mu zjednywać popu- 


larność, Natomiast słabość indy- 
widualności Hardinga pozwalała 
spodziewać się forytującym go 


przyjaciołom, że w razie zwycię- 
stwa będą mogli w cieniu jego sze- 
rokich pleców uprawiać dochodowe 
praktyki polityczne. Te rachuby 
zbiegły się z ogólnym nastrojem w 
stronnictwach, które po doświad- 
czeniu ze zmarłym właśnie Wilso- 
nem nie chciały wysyłać do Białe- 
go Domu człowieka o silnym zary- 
sie duchowym. I tak to stało się, 
że w końcu r. 1919 nic nie znaczą- 
cy Warren Harding obrany został, 
ku swemu wiełkiemu zakłopotaniu, 
prezydentem Stanów Zjedn. 

Teraz rozpoczął się dramat. Sta- 
nowiska ministerjalne w Stanach 
Zjedn. są, jak wiadomo, niezależne 
od parlamentu. System ten, tak 
wysławiany przez naszych anty- 
parlamentarjuszy, pozwala prezy- 
dentowi dowolnie obsadzać mini- 
sterstwa. Harding skorzystał z te- 
go, powierzając naczelne funkcje 
administracyjne czyhającym na to 
przyjaciołom. W kilka lat później 


szereg sensacyjnych procesów u- 
jawnił iście amerykański rozmach 
ałer, które się wówczas rozpoczę- 
ły, a w których rej wodził minister 
sprawiedliwości(!), p. Daugherty. 

Zmiany wyroków sądowych; 
wstrzymywanie dochodzeń przeciw 
wielkim firmom, łamiącym ustawy 
przemysłowe; łagodzenie kar wię- 
ziennych; zwalnianie prowizorycz- 
ne z aresztu; zbywanie skonfisko- 
wanego alkoholu; zwalnianie zase- 
kwestrowanych dóbr nieprzyjaciel- 
skich; szantażowanie znanych han- 
dlarzy wódki; sprzedaż koncesyj 
na wyrąb lasów i użytkowanie ol- 
brzymich pastwisk na zachodzie 
— oto spis ważniejszych źródeł 
dochodowych, z których czerpała 
dziesiątki miljonów dolarów zor- 
ganizowana szajka przyjaciół Har- 
dinga. Gaston Means odgrywał 
w tej organizacji rolę urzędnika do 
szczególnych poruczeń. Jak ją zaś 
spełniał, to widoczne z następują- 
cego przykładu: 

— „Z różnych stron kraju, — 
opowiada — zwracali się pośredni- 
cy do Urzędu Nadzoru nad Włas- 
nością Nieprzyjacielską o zdjęcie 
sekwestru z dóbr należących do 
reprezentowanych przez nich to- 
warzystw : nieprzyjacielskich. W 
urzedzie zapisywano hotele, w któ- 
rych stawali ci pośrednicy, i na- 
stępnie uprzedzano ich, że powin- 
ni liczyć się ze znaczną zwłoką, 
prawdopodobnie 12—16 miesięcy, 
zanim będzie można rozpoznać ich 
podania. Zalega tyle wcześniej- 
szych podań, tyle pisaniny! Da- 
wano mi wówczas adresy tych lu- 
dzi. Starałem się zapoznać z nimi 
i w trakcie rozmowy zapytywa- 
łem, jak idą sprawy. Odpowiada- 
li z reguły, że wcale nie idą, że 
przewód trwa strasznie długo, że 
są zniechęceni. Radziłem im wów- 
czas po przyjaźni, by zwrócili się 
do adwokata Thurstona w Bosto- 
nie. Wypłacali 40 — 50.000 dola- 
rów prowizji Thurstonowi, który 
dzielił się nią z pułkownikiem Mil- 
lerem (szefem Urzędu Nadzoru 
W. N.). Ja zaś otrzymywałem 
drobną cząstkę: 2— 3.000 dola- 
row °). 

Do czasu jednak dzban może 
wodę nosić, Choć opinja amery- 
kańska bywa wyrozumiała w sto- 
sunku do urzędników, pojmują- 


*) Opis jednej z najskandaliczniej- 
szych afer z owego okresu — a mianowi- 
cie afery z terenami naftowemi w głośnem 
Teapot Dome — znaleźć można w wyda- 
nej w ub. r. książce R. Lewinsohna: Das 
Geld in der Politik, str. 304 i nast. 


cych swe obowiązki nie całkiem po 
katońsku, to jednak w tym przy- 
padku rozmach poczynań był zbyt 
wyzywający. Coraz głośniej od- 
zywało się oburzenie i coraz wy- 
raźniej kierowało się przeciw naj- 
wyższemu . dostojnikowi. Pamie- 
tano, że to właśnie sam Harding 
porozsadzał szajkę na urzędach, 
wiedziano też, że na spekulacjach 
śiełdowych stracił znaczne sumy i 
że ludzką bywa rzeczą pragnienie 
powetowania straty; domyślano się 
wreszcie, że szajka trzyma go w 
ręku, skoro wystarczał jeden jego 
gest, by ją odsunąć od żłobu, a on 
tego gestu nie uczynił, Groził 
skandal niebosiężny, kompromita- 
cja całeśo kraju w bsobie najwyż- 
szego jego przedstawiciela. 


W tem miejscu dramat Hardin- 
ga skomplikował się jeszcze wsku- 
tek interwencji pani Harding. Jej 
ambicjom i chciwości przewodze- 
nia nie odpowiadało bynajmniej, 
by mąż się kompromitował i sta- 
wał narzędziem w obcem ręku. 
Gdy Harding został prezydentem, 
wyobrażała sobie, że ona — wzo- 
rem wielkich Elżbiet i Katarzyn — 
ujmie faktycznie ster rządów, któ- 
re nie skończą się na jednem czte- 
roleciu. Teraz, w trzecim roku 
prezydentury, niebosiężne nadzie- 
je leżały w gruzach. Dołączyła się 
rzecz bodaj najgorsza: pani Har- 
ding dowiedziała się o istnieniu 
owej młodej dziewczyny i dziecka 
i o ciągłem trwaniu romantycznego 
stosunku (Gaston Means» dostar- 
czył jej dowodów, wykradłszy li- 
sty Hardinga* do kochanki). Co 
działo się w duszy kobiety starej, 
zwiędłej, a wciąż pełnej jeszcze 
wulkanicznej energji? Jakie bu- 
rze szaleć musiały w sercu zra- 
nionem nawskroś a nie umieją- 
cem poddawać sie? Odwieczna 
fabuła, odwieczny konflikt, od- 
wieczne źródło zbrodni. 


Zbrodni? W lipcu 1923 r. prez. 
Harding udał się w podróż na Ala- 
skę, w towarzystwie żony, którą, 
zbrojna w dowody zdrady, wymo- 
sla, że będzie mu służyć jako se- 
kretarka. W trakcie tej podróży 
Harding zmarł nagle wśród niejas- 
nych okoliczności. Means twier- 
dzi, że pani Harding — z którą na 
tle usług detektywistycznych do- 
szedł do wielkiej konfidencji — 
przyznała mu się do otrucia męża. 
Oczywiście — z pobudek ideo- 
wych. Jako sekretarka męża, pa- 
ni Harding odkryła całe bagno, w 


którem brodził oplątany prezydent- 


wielkiej republiki. Miałaż dopuś- 
cić do kompromitacji, która rzuci- 
łaby cień na cały kraj? Nie. Pre- 


zydent Stanów Zjedn. winien był 
umrzeć jako człowiek honoru. 
I Warren Harding umarł w porę. 
— „Nic nie żałuję, panie Means“, 
miała oświadczyć pani Harding na 
końcu swej opowieści, patrząc Me- 
ansowi prosto w oczy. 

Ile jest prawdy w twierdzeniu 
Meansa? Pani Harding nie za- 
przeczy, bo nie żyje już od 7 lat. 
Means twierdzi, że posiada doku- 
menty, dowodzące prawdy jego 
słów. Przypuśćmy, że książka o 
„dziwnej śmierci prezydenta Har- 
dinga” przedstawia istotny prze- 
bieg rzeczy. Zawsze jeszcze pozo- 
stałoby — i pozostanie — tajemni- 
cą, ile na czyn pani Harding zło- 
żyło się pobudek ideowych, o któ- 
rych mówiła Meansowi, a ile — 
po prostu opętanej zazdrości sta- 
rej, zdradzonej kobiety. 


Miecz. Szerer 


Data śmierci Chrystusa 


Uczony niemiecki O. Gerhardt starał 
się ostatnio na podstawie materjałów hi- 
storycznych i badań astronomicznych 
ustalić, o ile możności, ścisłą datę śmierci 
Chrystusa, Wiadomo nam z Ewangelji 
św. św. Mateusza, Marka i Łukasza, iż 
śmierć Pana Jezusa nastąpiła dnia 15 mie- 
siąca hebrajskiego Nisan, w piątek. Nale- 
ży tedy określić na zasadzie danych astro- 
nomicznych, w którym roku 15 Nisan 
przypadał w piątek. W jakich to: mniej 
więcej latach mogło nastąpić — wiadomo 
ze źródeł historycznych, w których znaj- 
dujemy wzmianki o ukrzyżowaniu Chry- 
stusa w.związku z panowaniem Tyberju- 
sza, z rządami Piłata Ponckiego i t. d. 
Okres ten mógł obejmować lata 30 — 33 
po Chr. 


Początek miesięcy w kalendarzu ży- 
dowskim przypadał na dzień, w którym 
po raz pierwszy na zachodniem niebie za- 
aważono po nowiu cieniutki sierp księży- 
ca. Gerhardt, posługując się żmudnemi 
obliczeniami, zdołał ustalić, że i Nisan 
roku 30 wypadał dn. 24 marca według na- 
szego kalendarza, a więc 15 Nisan odpo- 
wiadał w tym roku dacie 7 kwietnia; na 
tej zasadzie Gerhardt wywnioskował, iż 
śmierć Chrystusa nastąpiła dn. 7 kwietnia 
30 roku. Ten wniosek Gerhardta potwier- 
dza się przez różne źródła historyczne, 
które wskazywały również niniejszą datę: 
a więc Klemens Aleksandryjski, Józef 
historyk żydowski i wreszcie Talmud, 


Określenie daty dokładnej 
Chrystusa odgrywa obecnie ważną rolę 
przy pracach międzynarodowej komisji 
Ligi Narodów dla reformy kalendarza, 
w której zaprojektowano, aby ustalić świę- 
to Wielkiej Nocy na dzień 8 kwietnia. 


śmierci 


2) 
| | ędrując wśród tych uśmiech- 


niętych dobrodusznych postaci, 
stają mi w pamięci wynurzenia 
wielkiego powieściopisarza kolo- 
njalnego, R. Randau, który strawił 
szereg lat, jako administrator ko- 
lonjalny, w tych krajach o roli za- 
gadkowej tam-tamu, który roz- 
brzmiewa przez całą noc, niosąc 
z błyskawiczną szybkością na setki 
mil hasła umówione i wiadomości 
o znikaniu bez śladu kolonistów 
w spokojnych zupełnie okolicach, 
o natrafieniu w dzikich ostepach 
kniei na kamienne ołtarze z grupa 
ohydnych rżniętych w drzewie po- 
sążków, umazanych zeschłą krwią... 
Ślady uczty i szczątki kości ludz- 
kich roztłuczonych dla wydobycia 
mózgu zdradzały wymownie strasz- 
liwe obrządki tej pierwotnej reli- 
gji. Ludozercy? ci zacni mili mu- 
rzyni?.., Niewiarygodne! Co więcej 
przy uprawianiu tych koszmar- 
nych festynów schwytano dwóch 
tubylców, którzy — o ironjo! prze- 
szli przez szkoły i uchodzili za zu- 
pełnie pozyskanych dla białej cy- 
wilizacji!,,. 

Taniec tam-tamu... Piskliwe tony 
samodziałowych skrzypiczek zle- 
wają się z monotonnem warczeniem 
tam-tamu. Kilka żywych totemów 
w maskach wykrzywionych w nie- 
ludzkim poczwarnym grymasie, 
pomalowanych na biało i czarno, 
podryguje rytmicznie w takt mu- 
zyki. Tempo przyspiesza się. Tan- 
cerze wpadają w wir szalony, wy- 
rzucają się całą postacią, wywija- 
jąc rękoma i nogami... Pot perli się 
na niskich czarnych czołach, oczy 
zaszły bielmem, bańki śliny kłę- 
bią się w kątach warg fioletowych. 
Tors chwieje się spazmatycznie 
naprzód i wtył, kolana rozpięte 
pod ostrym kątem, ciało w drgaw- 
kach  epileptycznych naśladuje 
brutalnie akt posiadania... W koło 
przykucnęły kobiety, klaszczą do 
taktu, wydając od czasu do czasu 
dziki przeciągły okrzyk... w źreni- 
cach z agatu pełzają ogniki żądzy, 
grube wargi zmiekly w lubieżnym 
uśmiechu. Wyobraźcie sobie takie 
tany przy ogniskach na polanie 
wśród puszczy, trwające całą noc, 
ze strugami mocnego gorzkiego pi- 
wa z manjoku, wchłanianemi przez 
spragnione pary... Jaka niesamowi- 
ta życiowa orgja!.., Zacni, poczci- 
wi murzyni! 


Właśnie niedawno, upiekłszy na 
rożnie administratora powiatu z 
Konga belgijskiego, ze smakiem go 
zjedli, Łączy się u nich z tą kuchnią 
kanibalską bardzo interesująca 
symbolika. Stosownie do części cia- 


1) PAWILON KONGA BELGIJSKIEGO 
3) WÓDZ SZCZEPU Z TAGO W OTOCZENIU SWEGO HAREMU 


| 2) MURZYŃSKI TANIEC RYTUALNY 
4) CHATY ZALINDARO — AFRYKA EKWATORJALNA 


ła spożytych dziedziczy się odpo- 
wiednie przymioty wroga, : Wódz 


' zbuntowany, skonsumowawszy 


mózg i serce p. Ballota, uwierzył 
'w swoją niezwyciężoność i ruszył 
do ataku na oddział piechoty z mi- 
traljezami.. Skutek nie dał na się 
czekać... Pokazywano mi w obsa- 
dzie pawilonu bielgijskieśo paru 
osobników z tego szczepu i nawet 
z tej samej rodziny.. Jakie tają 
się myśli w tych czaszkach wąskich 
i kędzierzawych pod wklęsłym ni- 
skim łbem? Medytuja może, czy 
dobre byłoby z nas pieczyste. Po- 
zbądźmy się złudzeń. Nie zdołamy 
porozumieć sie co do smaku z czar- 
nymi golcami z nad Nilu, którzy 
befsztyk z nadpsutego nieco kro- 
kodyla uważają za największy spe- 
cjał. Zresztą i w innych dziedzi- 
nach mają oni odmienny gust. Spy- 
tajcie którejś z tych nadobnych 
czarnuszek... Białego człowieka 
czuć trupem, a w miłości wogóle 
jest bez waloru i smaku. Gdzie 
mu się współubiegać z tempera- 
mentem przepalonych na żużel at- 
letów ekwatorjalnych... 

Zmrok zapada. Mijam osiedle 
z Senegambji. Przy opłotku stoi 
zgrabna bujna dziewoja. Żółtą 
bluzkę aż rozpiera strzelista pierś, 
szyja jak łabędź (czarny oczywi- 
ście), nogi, jak dwa bambusy. 
Z zalotnemi dołeczkami na lśnią- 
cych, pełnych policzkach zaczepia 
mnie przyjaznem: 

— Bon joul, missieu. 

Pochlebna to rzecz być wyróż- 
nionym przez ładną Afrykankę — 
z pośród rzesz całych mężczyzn 
wszelkich ras i kolorów. 

— Ca va, Missieu? — Coraz to 
lepiej. 

== Ca va, et toi? 

Krótka pauza tętniąca. czarem 
niedomówień wymownych. Uśmiech 
divy hebanowej staje się jeszcze 
ognistszy i bardziej obiecujący. 
Ani chybił, podbiłem ją z pierwsze- 
go spojrzenia!... 

— Donne moi dix sous, Missieu. 

Masz djable kubrak! Spadłszy 
ze szczytu dumnych zamierzeń, 
ratuję sytuację wspaniałym ge- 
stem. 

Masz dwa franki, niecnoto. 

Uśmiech czarowny. Osiagnawszy 
cel swej zaczepki, czarna amazon-. 
ka oddala się szybko — zapewne 
do smolistego jakiegoś amandusa. 

"— Melci, Missieu! 

Takie to zdarzają się człowieko- 
wi przygody na Wystawie Kolon- 
jalnej w Paryżu. 

Paryż. 


Edward Woroniecki 
Paryz 


PUCZ FASZYSTOWSHI 
W AUSTRJI 


Książę Ernst Rüdiger Starhemberg, jeden z naj- Dr. Welter Piriemer, przywódca puczu Heimwehry 
większych bogaczy austrjackich. finansował or- austrjackiej ze swoim szefem sztabu. 
ganizację zamachu. „The New York Times* 


Wojsko austrjackie wypiera oddziały zemachowców z opanowanego przez nich miasteczka styryjskiego 
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WYSADZENIE POCIĄGU MIĘDZYNARODOWEGO 
NA WĘGRZECH Fot. „The New York Times" 


Podczas przechodzenia Expressu Budapeszt — Wiedeń —Paryż przez wiadukt koło Biatorbagy na Wę- 
grzech wybuchła maszyna piekielna, powodując stoczenie się lokomotywy i sześciu wagonów w prze- 
paść, śmierć 25 pasażerów i poranienie kilkudziesięciu osób. 
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(V.) Należy podziwiać odwagę, 
z jaką p. Filip Snowden, angielski 
minister skarbu, przedstawił parla- 
mentowi stan finansów państwo- 
wych, Deficyt tegoroczny wyno- 
sić ma 75 miljonów funtów ster- 
lingów; w roku przyszłym wzrósł- 
by on do 170 miljonów, gdyby bieg 
wydatków i dochodów pozostawić 
bez tamy, W przeliczeniu na na- 
szą walutę daje to przeszło 10 mil- 
jardów złotych deficytu, czekają- 
cego Anglje w najbliższych cza- 
sach, 


Taka tragiczna perspektywa wy- 
magała natychmiastowego zastoso- 
wania radykalnych środków ratun- 
ku. Poszły one w dwóch kierun- 
kach. Przedewszystkiem postano- 
wiono zmniejszyć wydatki przez 
obcięcie pensji ministrów, posłów, 
sędziów i urzędników, co da 4 i pół 
mil. funtów; na armji zaoszczędzi 
się 5 miljonów, na oświacie — 10, 
na ubezpieczeniach od bezrobocia 
— 35, wreszcie około 15 miljonów 
da kompresja budżetu higjeny, po- 
licji, rolnictwa, budowy dróg i roz- 
woju kolonji. Ogółem wydatki ma- 
ją się zmniejszyć o 70 miljonów 
funtów. Co zaś do wpływów bud- 
, żetowych, to preliminuje się ich 
wzrost na 80 mil. — przez podwyż- 
szenie podatku dochodowego, oraz 
podatków od piwa, tytoniu, benzy- 
ny i widowisk. Zamierzona też 
jest konwersja pożyczek państwo- 
wych, dzięki czemu znowu za- 
oszczędzi się 20 mil. funtów rocz- 
nie. > 


Środki, zmierzające do zrówno- 
ważenia budżetu angielskiego, ob- 
ciążą w dotkliwy sposób wszyst- 
kie klasy społeczne. Nie chcąc po- 
zostać poza ofiarnością całego na- 
rodu, król Jerzy polecił skarbniko- 
wi domu królewskiego wystosować 
do Mac Donalda list, zawiadamia- 
jący, że król postanowił zmniej- 
szyć swą listę cywilną o 50 tys. fun- 
tów rocznie przez cały czas trwa- 
nia kryzysu Przytem skarbnik 
królewski tłumaczy się, że większej 
oszczędności nie dało się przepro- 
wadzić „bez szkody dla ceremon- 
jału, przepisanego rządowi monar- 
chicznemu i bez pozbawiania pracy 


TYDZIEŃ 


ŚWIATA 


licznej służby Jego Królewskiej 
Mości”. "Trzeba też wziąć pod 
uwagę, że od 1910 r. lista cywilna 
nie uległa podniesieniu, chociaż 
znacznie wzrosły po wojnie koszty 
życia i zmniejszyła się siła kupcza 
funta sterl. 

Za przykładem króla poszła kró- 
lowa i inni członkowie domu panu- 
jącego, pobierający subwencje ze 
skarbu państwa, zrzekając się do- 
browolnie części swego uposażenia, 
Książę Walji zaś, utrzymujący się 
z dochodów hrabstwa Cornouailles, 
postanowił wpłacać 10 tys. funtów 
rocznie do kasy skarbowej. 

Ten przykład ofiarności, idący 
zgory, wywołał jaknajlepsze wra- 
żenie wśród urzędników, którym 
obcięto pensje, i przedsiębiorców, 
obłożonych nowemi podatkami. Nie 
wszędzie głowy państwa potrafią 
się zdobyć na taki gest królewski, 
— powiedzmy raczej — obywa- 
telski. 


(Wig) W dziedzinie obyczajo- 
wości politycznej wiele jeszcze mo- 
żemy nauczyć się od Anglików. 
Zobaczmy tylko, jak Labour Party 
zachowała się wobec Mac Donalda, 
Snowdena i Thomasa, którzy nie 
podporządkowali się jej uchwałom 
i utworzyli rząd wespół z konser- 
watystami i liberałami. 

Krytykowano ich czyn z punktu 
widzenia politycznego, wykreślono 
ich z partji, zażądano złożenia 
mandatów, ale nie rzucono ani 
jednej insynuacji, ani jednego wy- 
zwiska. Przeciwnie, nowy leader, 
p. Henderson przedstawił zasługi 
tych, co odeszli, i nazwał ich sece- 
sję wielką dla partji stratą. 

A unas? Jakzez nawymyślano- 
by im od zdrajców, sprzedawczy- 
ków, karjerowiczów, jakżeż odar- 
toby ze czci i wszelkich zalet, 
jakżeż wyliczanoby, ile wzięli od 
bankierów i od lordów pieniędzy. 

Bo w Anglji wierzy się w dobrą 
wolę człowieka, chociażby z prze- 
ciwnego obozu, a my nawet przy- 
jacielowi przypisujemy zawsze naj- 
marniejsze pobudki i intencje. 


Albo czyż nie wspaniale objawi- 
ła się psychika angielska w dniu 
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przyjazdu do Londynu Gandhiego? 
Niezliczone tłumy urządziły mu 
owację na ulicy. Przyjaciele na- 
rodowości induskiej i angielskiej 
wydali na jego cześć bankiet z u- 
działem 1500 osób. Komu? Naj- 
niebezpieczniejszemu wrogowi, któ- 
ry pisał: „Żadnego kompromisu 
z Imperjum, dopóki lew brytyjski 
będzie potrząsał nam przed twarzą 
swemi skrwawionemi szponami!... 
Imperjum brytyjskie, zbudowane 
na zorganizowanym wyzysku ras 
słabszych i na konwencjonalnem 
wygrażaniu brutalną siłą, nie mo- 
że istnieć, jeśli jest Bóg sprawied- 
liwy, który rządzi światem. Wiel- 
ki już czas, iżby naród brytyjski 
zdał sobie sprawę, że walka, roz- 
poczęta w roku 1920, jest walką 
do końca, niech trwa miesiąc, rok, 
całe lata"... 

Na tę walkę przyjechał Gandhi. 
Ale Anglicy umieli dojrzeć w nim 
wielkiego obrońcę praw swego lu- 
du, mędrca, głosząceśgo sprawiedli- 
wość i pokój, świętego starca, któ- 
ry ofiarował życie ojczyźnie i ludz- 
kości. 


Gandhi ma za sobą całe Indje. 
Uwielbiają go zarówno Hindusi, 
jak Mahometanie. Skłaniają przed 
nim głowy maharadże i parjasi. 
Zapewne żaden człowiek na świe- 


- cie nie mógłby poszczycić się bez- 


względnem posłuszeństwem tylu 
miljonów ludzi, co Mahatma. I cie- 
kawe, że on tego wcale nie prag- 
nie; on to nawet potępia. W liście 
do Tagore, ogłoszonym dn. 13 paź- 
dziernika 1921 r. w „Young India”, 
pisze: 

„Ślepe oddanie się jest czasami 
gorsze, niż posłuszeństwo, wymu- 
szone batem tyrana. Dla niewol- 
nika siły jest jeszcze jakaś nadzie- 
ja. Niema jej dla niewolnika mi- 
tości". 

Ta formuła mędrca z nad Gan- 
gesu zachowuje całą swą prawdę 
w Europie. 3 


(SG) W mowie na zgromadzeniu 
Instytutu dziennikarzy w Felixto- 
we (w Anglji) prezes Mr William 
Charles Chillingworth podniósł, że 
dziennikarstwo angielskie podczas 
kryzysu gospodarczego pozostało 
wierne swoim najwznioslejszym 
tradycjom. Nikt nie próbował prze- 
sadzić, ale też nikt nie usiłował 
lekceważyć trudności i niebezpie- 
czeństw. Nie było histerycznych 
wybuchów, ani też chęci wyzyskania 
dla własnych celów partyjnych nie- 
pomyślnego stanu rzeczy. Nie ule- 
ga wątpliwości, że znajdzie się le- 
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karstwo na zło, ale na to potrzeba 
i dużo czasu i dużo poświęceń. 
Dziennikarstwo angielskie zawsze 
jest gotowe podjąć kroki, potrzeb- 
ne do przywrócenia zaufania i po- 
wrotu do dawnych przedwojennych 
stosunków przemysłowych. 


Jednym z dodatnich objawów 
kryzysu było poniechanie zaciekłej 
walki konkurencyjnej gazet, która 
jeszcze rok temu prowadziła do 
zagłady starych, ugruntowanych 
dzienników i zlewania się dwóch 
lub więcej pism w jedno. To nie- 
zdrowe współzawodnictwo pozba- 
wiło chleba wielu pracowników 
dziennikarskich; szeregi bezrobot- 
nych zwiększyły się również z po- 
wodu różnych posunięć oszczędno- 
ściowych. Celem założycieli In- 
stytutu było stworzenie organiza- 
cji zawodowej, jaką posiadają le- 
karze i prawńicy. Postęp już da- 
je się zauważyć, choć powolny. 
Wielu wybitnych dziennikarzy żą- 
da wstrzymania dopływu ludzi, 
którzy nie mają ani powołania, ani 
kwalifikacji, ani najmniejszych 
zdolności do zawodu dziennikar- 
skiego i po paru latach ciążą na 
zawodowych instytucjach dobro- 
czynnych. Szuka się teraz sposo- 
bów, by bez egzaminów czy pew- 
nego wstępnego przygotowania nie 
dopuszczać nowych kandydatów. 


(n. d.). Francuscy literaci są za- 
biegliwsi, niżeli ich polscy koledzy. 
W modnej, wykwintnej i ludnej 
miejscowości kuracyjnej, mianowi- 
cie w Deauville, zorganizowali 
atrakcyjną sprzedaż książek. 
Sprzedaż ta trwa kilka tygodni. 
W pawilonie domu wydawniczego 
Hachett'a zasiada codziennie kil- 
ku autorów i ofiarowuje publicz- 
ności swoje książki z własnoręcz- 
nemi podpisami. Nikt nie żąda cen 
nadzwyczajnych; można tyle fran- 
ków dołożyć do normalnej ceny 
książki, ile się samemu zechce, 
nigdy o to niema zatargu. O godzi- 
nie mniej więcej pół do dwunastej 
zaczyna dzwonić głośno i długo du- 
ży dzwon elektryczny przed pawi- 
lonem Hachettea, co znaczy, że 
autorowie biorą pióra do ręki i go- 
towi są machać niemi na tytułowej 
stronicy swoich woluminów. Spea- 
ker mocnym głosem herolduje, że 
pośród cocktailów i innych napit- 
ków znakomity pisarz taki a taki 
chętnie położy swoje nazwisko na 
swoim tomie nowel, tomie poezji, 
dramatów, czy powieści. Do stołu 
autorskiego zbliżają się pyjamy, 
różnobarwne kostjumy kąpielowe, 
płaszcze wzorzyste z frendzlami. 


Z AZJI DO EUROPY PO NAUKĘ 


Przez 


Warszawę przejeżdżał następca 
tronu perskiego, dwunastoletni książę 
Szachpur-Mokammed Reza, w towarzy- 
stwie ministra dworu Timur-Tusza. Młody 
książę jedzie do Genewy na studja. 
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Dają się słyszeć uwagi, przeważ- 
nie mało pochlebne, o fizycznym 
wyglądzie literatów: 

— Nigdybym nie przypuszczała, 
że autor tak dobrej powieści może 
mieć tak nieciekawą gębę. 

Pośród pisarzy francuskich isto- 
tnie bardzo trudno o Apolla Bel- 
wederskiego. Inna rzecz piękna du- 
sza, inna rzecz piękne ciało, 


Zresztą, i pośród polskich pisa- 
rzy też jest niewielu Antinousów, 
a już najmniej między poetami li- 
rycznymi. Gdyby tak w Krynicy 
czy w Zakopanem urządzono w pa- 
wilonie Gebethnera i Wolffa sprze- 
daż książek z natychmiastowem 
kładzeniem podpisów na tych 


„książkach przez ich autorów, to 


niejedna czytelniczka doznałaby 
zawodu estetycznego co do ulubio- 
nego swojego pisarza. Zupełnie tak 
samo, jak we Francji. 


(L) W wagonie kolejowym. Mo- 
im towarzyszem podróży jest 
pan w średnim wieku. Oczy ma 
żywe, uśmiech niewolący. Udziela 
mi chętnie i uprzejmie dokładnych 
informacji o ruchu pociągów. Wy- 
wiązuje się rozmowa, w której oka- 
zuje się, że mój nowy znajomy jest 
inżynierem kolejowym, że zajmu- 
je wyższe stanowisko. 


— (Cóż z tego, kiedy — odpo- . 


wiedzialność duża, a pensja mała! 
Pięćset złotych na miesiąc. Lecz 
gdy odciąśną za komorne, za we- 
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giel, za składkę emerytalną etc., 
ledwie trzysta złotych zostaje! 


P. inżynier był dawniej, przed 
rewolucją bolszewicką, wyższym 
urzędnikiem kolejowym na Syberji. 


— Ach, panie,—westchnął tam 
było życie! Wszystkiego wbród! 
Można było jeszcze coś odłożyć. 
I ludzie dobrzy, uczynni!... 


Cała twarz p. inżyniera roze- 
‘miata się do tych wspomnień o 
dosycie, o życiu bez troski... na Sy- 
berji! Tak jest, na tej samej Sy- 
berji, która przed wojną była dla 
nas symbolem cierpień i męki. 


Wówczas każdy polski sybirak, 
dobrowolny czy przymusowy, ma- 
rzył o Polsce. Dziś we własnem, 
niepodległem, cudem odzyskanem 
państwie tęskni za niefrasobliwym 
spokojem powszedniego życia... na 
Syberji! 


(Roz.). Bank Cukrownictwa w 
Poznaniu, mający filje w Warsza- 
wie i Lwowie, ogłosił sprawozda- 
nie za rok 1930 z działalności swej, 
jako wyłącznego organu sprzedaży 
skartelizowanego przemysłu cukro- 
wniczego. 


Wynika z niego, że w roku 
ubiegłym sprzedano ogółem 65,627 
wagonów 10-tonowych cukru, z cze- 
go 32,374 na rynku wewnętrznym, 
33,252 zaś wygony — zagranicę, 
głównie do Anglji, Holandji, Skan- 
dynawji i krajów Bałtyckich. 


Cukier na eksport sprzedawano 
po cenie około 22 zł. za 100 klgr. 
Ponieważ zaś koszt własny tej ilo- 
ści wynosi około 60 zł, więc na 
każdym wywiezionym kilogramie 
tracono po 38 gr., a na całym ek- 
sporcie 33,253 wagonów strata wy- 
niosła przeszło 126 miljonów zł. 


Oczywiście, że przemysł cukro- 
wniczy nie poniósł straty z własnej 
kieszeni, lecz pokrył ją zyskiem na 
cukrze, sprzedawanym w kraju po 
cenie, ustanowionej przez rząd 
i uwzślędniającej: 60 zł. kosztu 
własnego tych 100 kg., 38 zł. stra- 
ty z wywozu tej ilości i 38,50 zł. 
akcyzy, co razem daje 136,50 zł. za 
100 kg. Nic więc dziwnego, że u nas 
kilo cukru w detalu — po dolicze- 
niu skromnego zysku hurtowników 
i kupców — kosztuje 1 zł. 60 gr., 
gdy ten sam nasz cukier w Anglji 
czy Holandji sprzedaje się po 22 
grosze. 

Tak to polski „cukier krzepi" in- 


ne kraje, a nas zuboża co rok o 126 
miljonów. 


Od czwartku do czwartku 
Najważniejsze wydarzenia tygodnia 


Podczas odbywającej się sesji Ligi Na- 
rodów największe dotychczas wrażenie 
sprawiła mowa lorda Cecila, domagająca 
się odprężenia w stosunkach europejskich 
przez ograniczenie zbrojeń i zanieckanie 
agitacji rewizjonistycznej, oraz mowa 
Brianda, który podniósł, że wizyty fran- 
cusko-nien:ieckie kładą podwaliny współ- 
pracy tych narodów i domagał się, aby 
przed zagadnieniem rozbrojenia załatwić 
sprawy bezpieczeństwa narodów. 


Trzecia Komisja Zgromadzenia Ligi 
Narodów rozpatrywała projekt konwencji 
o środkach zapobiegania wojnie. Delegat 
polski Sokal, uważając, że przewidywane 
środki po rozpoczęciu działań wojennych 
będą spóźnione, postawił wniosek zapo- 
biegający samemu starciu, t. j. żądając 
wycołania wojsk z nad granicy. Wobec 
sprzeciwu lorda Cecila, sprawę odesłano 
do podkomisji. A 

Do Rady Ligi Narodów wybrano Chiny 
na miejsce Persji, Panamę na miejsce We- 
nezueli i Hiszpanję ponownie. 


W pierwszej mowie na konferencji 
Okrągłego Stołu Gandhi wystąpił z postu- 
latem niepodległości Indji; naród indyj- 
ski ma mieć kontrolę nad armją, polityką 
zagraniczną, łinansami i polityką gospo- 
darczą. Nie wyklucza Gandhi związku 
z Wielką Brytanją, ale na zasadach rów- 
rości i możności rozwiązania go w każdej 
chwili, 


Z powodu zmniejszenia żołdu maryna- 
rzom angielskim na okrętach wojennych 
ujawniło się wrzenie. Wstrzymano ma- 
newry i ściągnięto flotę do portów celem 
przeprowadzenia śledztwa. 


W nocy z 12 na 13 b. m. w Górnej Au- 
strji, Górnej Styrji i Salzburgu wybuckł 
pucz, przygotowany przez organizację 
wojskową „Heimatsckutz”, usposobioną 
faszystowsko i antyrepublikańsko. W cią- 
gu niedzieli wspólnym wysiłkiem wojska, 
policji i organizacji socjalistycznych za- 
mach zlikwidowano prawie bez przelewu 
krwi. Główny organizator dr. Płriemer 
uciekł do Lublany, gdzie zabiega o wło- 
ską wizę. Finansujqcego „Heimwehrę* 
księcia Starhemberga i kilkuset przywód- 
ców areszłowano, 


Na terytorjum węgierskiem pod Bia- 
Torbagy wybuchła maszyna piekielna, po- 
łożona na wiadukcie przed przejściem 
expresu międzynarodowego Budapeszt — 
Wiedeń — Paryż — Ostenda. Lokomo- 
tywa i 6 wagonów runęło w przepaść. 
25 osób zabitych, kilkadziesiąt rannych. 
Istnieją poszlaki, że zamaclu dokonali 
komuniści z elektrotechnikiem Leipeni- 
kiem na czele. 


W zachodniej dzielnicy Berlina bojów- 
ki hitlerowskie w dniu Nowego roku ży- 
dowskiego dokonały pogromu osób o wy- 
ślądzie semickim. Gości w kawiarniach, 
w sklepach i na ulicy bito pałkami gurro- 
wemi. Wiele lokali zdemolowano. 


Lecący z Paryża do Tokio na samolo- 
cie , Trait-d Union" znakomity lotnik Le 
Brix zabił się wraz z towarzyszącym mu 
meclanikiem Mesmin w okolicach Uły. 
Drugi lotnik — Doret ocalał dzięki spa- 
dochronowi. 


„Ilustr. Kurjer Codzienny“ w Krako- 
wie ogłosił fac-simile dwóch listów mi- 
nistersiwa spraw zagranicznych Rzeszy do 


„w licznych korespondencjach. 


konsula niemieckiego w Krakowie, stwier- 
dzających podsycanie przez Berlin anty- 
polskiej akcji Ukraińców i finansowanie 
jej. Ujawnienie tych taktów wywołało 
olbrzymie wrażenie zagranicą, wobec cze- 
go Niemcy starają się zaprzeczyć auten- 
tyczności dokumentów. 


Rada ministrów uchwaliła podwyższyć 
podatek dockodowy przez -podniesienie 
progresywne skali podatku od % do 10%, 
przez rozszerzenie definicji tantjem, oraz 
przez obliczanie podatku u osób, mają- 
cych kilka źródeł zarobkowych, od ogól- 
nej sumy dochodu. Da to razem 35 mil- 
jonów rocznie. 


Rada Ministrów uclwalita projekt 
ustawy o przyjmowaniu spłaty zaległych 
podalkéw w naiurze: zbożem, ziemniaka- 
mi i węglen:, które będą przeznaczone dla 
bezrobotnych. 


Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego poddano nowej re- 
organizacji, zrnosząc oddzielny departa- 
ment szluki i łącząc go z depariamentem 
nauki i szkół wyższych. Z tego powo- 
du ustąpili obaj dyrektorzy: Skoczylas i 
Suchodolski, który został dyrektorem ar- 
ckiwów państwowych. 


Pod przewodniciwen: ministra oświaty, 
p. J. Jędrzejewicza, zawiązany został ko- 
mitet celem trwałego uczczenia pamięci 
Tadeusza Hołówki. Komitet wydał ode- 
zwę do społeczeństwa o składanie na ten 
cel ofiar. 


Po paroletnim pobycie we Francji i w 
Szwajcarji powrócił do Warszawy gen. 
Władysław Sikorski, pozostający nadał 
w czynnej służbie wojskowej, lecz nie ma- 
jący od 1926 roku przydziału służbowe- 
go. Wydał on ostatnio książkę w języku 
trancuskim p.t. , Le probléme de la paix". 


W procesie „Gazely Bydgoskiej“ o za- 
mieszczeniu artykułu o Brześciu p.t. 
„Zdziczenie moralne“ 
toruńskim, do którego przeniesiono pro- 
ces z Bydgoszczy, wyrok skazujący re- 
daktora na 3 tygodrie areszłu z zawiesze- 
niem kary na 2 lata. Sąd odmówił we- 
zwania na świadków więźniów brzeskich, 
na co zgodził się uprzednio sąd bydgoski. 


W Warszawie areszłowaro grupę lite- 
ratów komunizujących z pp. Janem Hem- 
plem, redaktorem „Kultury Robotniczej”, 
Władysławem Broniewskim, poetą i kie- 
rownikiem placówki , Studio", oraz Alek- 
sandrem Wattem, redaktorem „Miesięcz- 
nika Literackiego“ — na czele. Przy re- 
wizji wykryto wiele nielegalnych wydaw- 
niciw sowieckich i kompron:itujących rę- 
kopisów oraz rachunków. 


CO CZYTAĆ? 


„MYŚL W OBCEGACH", „MAŁŻEŃ- 
STWO I MORALNOŚĆ", „LITERATURA 
ROSYJSKA". 


P. Stanisław Mackiewicz, redaktor wi- 
leńskiego „Słowa“, usiłował szczegółowo 
wejrzeć w stosunki rosyjskie. Odbył po- 
dróż do Sowietów. Pilnie obserwował, no- 
lował, co widział, tak w miastach, jak 
i na wsi. Przygodna znajomość w pocią- 
gu, rozmowa z uczonym czy chłopem in- 
teresowaly go więcej, niż zwały propa- 
gandowej literatury. Chciał dotrzeć do 
rzeczywisłości, o niej właśnie informował 
Artykuły 
ie wzbudziły zrozumiałe zainteresowanie 
iak u ras w kraju, jak i zagranicą, p. Sta- 
nistaw Mackiewicz miał bowiem tę wyż- 
szość nad innymi korespondentami z Za- 
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zapadł w sądzie. 


ckodu, że zna świetnie język rosyjski, hi- 
storję i wogóle przeszłość rosyjską, a bol- 
szewizm, jako teorję, wystudjował z pism 
Lenina, Trockiego, Buckarina, Łunaczar- 
skiego. Posiadał więc lepsze warunki do 
studjów, do obserwacji. 

Korespondencje te ukazały się obecnie 
w wydaniu książkowem pt. „Myśl w ob- 
cęgach. Siudja nad psycłologją spote- 
czeństwa sowietów“. 1 w książce wywo- 
lują duże wrażenie, choć należałoby mo- 
że więcej je uporządkować pod wzglę- 
den: struktury. Jako artykuły - kore- 
spondencje podbijały  bazpośredniością. 
W książce io riezawsze wysiarcza! Wra- 
żenia i sądy p. Stanisława Mackiewicza 
powinny być jednak szeroko czytane. 
Niesamowita ta opowieść wstrząsa. Autor 
pisze przecież: „Ten, kto się u nas mo- 
dlić oduczył, kto pacierza zapomniał — 
riech pojedzie do Rosji. Tam mu się war- 
gi same poruszą w żarliwej modlitwie“. 

„Nowość“ życia rosyjskiego odrzuca. 
istnieją pomimo to umysły lubujące się 
we wszelkich nowostkach. Ma to nawet 
uchodzić za specjalną wyższość tych in- 
telektów. Opinją taką cieszy się uczony 
angielski, Bertrand Russel. Odkąd wy- 
powiedział się za pacyfizmem, pewne ko- 
ia czynią z niego uniwersalną wielkość. 
Umysł to niewątpliwie oryginalny, lecz 
dosyć ckaotyczny. Zasługi jego związane 
są Ściśle z naukami matemałycznemi i lo- 
giką. Bertrand Russel obecnie częściej 
zabiera głos w sprawach politycznych, 
społecznych, obyczajowych i to właśnie 
sprawia, że autorytet jego nawet w An- 
glji spotyka się ze sprzeciwem. : 

Ukazaia się w polskim przekładzie 
głośna jego książka pt. „Małżeństwo i mo- 
ralność'. Stanie się ona napewno lekturą 
wszystkich radykalizujących, poszukują- 
cych nowinek umysłów. W gruncie rzeczy 
jednak książka ta nic nowego nie przy- 
nosi! Małżeństwo dobre jest pożądaną 
instytucją społeczną. Małżeństwo złe 
uckodzi i słusznie za zło! Zreformowac 
je? Po co? Życie i tak potrafi znaleść so- 
bie ujście, jeżeli zachodzi tego koniecz- 
ność. Bertrand Russel sam zresztą nie 
jest zwolennikiem łalwych rozwodów! 

Materjal. etnograficzno-obyczajowy, ja- 
ki dostarcza książka B. Russel'a, zaczer- 
pnięty został z dzieł podróżników, bada- 
czów, moralistów i niezawsze znalazł 
szczęśliwe zastosowanie. Racjonalizować 
życie można tylko do pewnych granic. 
Zbyt wielka racjonalizacja prowadzi do 
nonsensu, jak również bezsensem jest uni- 
kanie logicznych podstaw istnienia. 
Wśród komunistek rosyjskich, jak to 
barwnie opisuje p. Stanisław Mackiewicz, 
istnieją inne tendencje, niż te, które wy- 
dają się sensownemi Russel'owi. „Kobie- 
ta nie wyrzeknie sie posiadania małego 
dziecka na własność” — pisze p. Mackie- 
wicz. A ło przecież, nie co inne, jest pod- 
sławą małżeństwa! 

Rosja interesuje obecnie wiele umy- 
słów. U nas w Polsce nie osłabł też ten 
nurt, choć znamy ten kraj lepiej, niż inne 
narody. Starsze pokolenie posiada przy: 
tem dużą znajomość literatury, publicy- 
styki, historji. Można więc uważać, że 
dla młodszej generacji ukazała się pe 
polsku „Literatura rosyjska“, pióra Eu- 
genjusza A. Lackiego, prof. uniwersytetu 
im. Karola w Pradze Czeskiej. Książka 
obszerniej traktuje pierwociny ruchu li- 
terackiego w Rosji. Czasy współczesne 
podane są w skrócie i to niezawsze po- 
żądanym. Świetne są za to ckarakterysty- 
ki Gonczarowa, Turgieniewa, Tołstoja, 
Dostojewskiego. Pisarze tej wagi kultu- 
ralnej, co Pisarew, Pisemskij, Dobroliu- 
bow, Saliykow-Szczedryn, Andrejew, nie 
zosłali nawet wspomnieni, pe 


WCHINACH 


Chociaż Chiny są klasycznym 
krajem powodzi, przynoszących 
dotkliwe straty, jednak katastrof>, 
która nawiedziła w tym roku do- 
linę Yens-Tse-Kiangu, nie da się 
z niczem porównać. Spowodowa- 
ły ją szybkie tajenie śniegu w Ty- 
"becie oraz obfite deszcze w końcu 
lipca i początkach sierpnia, jakich 
nie było od stu lat, 

Centrum powodzi wypadło w 
okolicach miasta Hankou, będącego 
głównym punktem handlowych 
Chin środkowych, połączonym ko- 
leją z Pekinem i z Kantonem. Ale 
ważniejszą arterją komunikacyjną 
jest dla niego rzeka Yang-Tse, ma- 
jąca tu 1.800 m. szerokości i za- 
pewniająca dostęp wielkim stat- 
kom z Szanghaiu i Nankingu. 

Pod Hankou wpada do niej wiel- 
ki dopływ Han-Kiang, za którym 
powstało przemysłowe miasto Han- 
yang, gdy znów na przeciwległym 
brzegu Yang-Tse wznosi się stolica 
prowincji Hupe: Ou-Tchang. W ten 
sposób trzy wielkie miasta, roz- 
dzielone tylko rzekami, tworzą ol- 
brzymie skupisko ludzkie, nazwane 
w skróceniu Ouhan. Stanowi ono 
ośrodek nietylko sąsiednich pro- 
wincyj: Honan, Hupe, Hunan i 
Kiangsi, ale całych Chin central- 
nych i może w przyszłości konku- 
rować z Pekinem i Kantonem, po- 
łożonemi odśrodkowo, o rolę sto- 
licy państwa Niebieskiego. 

Tymczasem jednak trójjedyne 
Ouhan doświadcza samych tylko 


PLAC W HANKOU PRZED RATUSZEM 


ULICA W HANKOU W OBRĘBIE KONCESJI 


KONCESJI FRANCUSKIEJ 


ANGIELSKIE J 


NAD BRZEGIEM JANG-TSE-KIANGU 


r 
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l.lesk, Zostało ono zburzone przez 
wojska cesarskie podczas rewolu- 
cji republikańskiej. Ledwie odbu- 
dowane, wpadło w szpony czerwo- 
nej armji. Dotychczas jeszcze dwaj 
wodzowie komunistyczni grasują w 
pobliżu: Chu-Teh na prawym, Ho- 
Lung na lewym brzegu Yang-Tse. 
Ani wojna Północy z Południem, 
ani przeciągająca się walka komu- 
nistów z narodowcami nie wyrzą- 
dziły jednak tyle zła, co powódź 
tegoroczna. Hankou, Ou-Tchanś i 
Hanyang znalazły się pod wodą; 
ulice przekształciły się w kanały, 
po których trzeba było jeździć łód- 
kemi; przez place w dzielnicy eu- 
ropejskiej brodziło się po kolana 
w wodzie; a niżej położone miasto 
chińskie zamieniło się w jedno je- 
zioro, nad którem sterczały tylko 
dachy. Ludność musiała się chro- 
nić do wyższych budynków. Za- 
jęła trybuny na placu wyścigowym, 
które nie wytrzymały ciężaru i na- 
poru fal, runęły, powodując śmierć 
w topieli 400 osób. Inni szukali 
ratunku na wysokim nasypie kole- 
jowym. Niedługo się on trzymał; 
podmyty, usunął się wraz z dzie- 
siątkami tysięcy nieszczęsnych po- 
wodzian. 3 
Jeszcze liczniejsze ofiary pochło- 
nął przybór rzek w małych mia- 
steczkach i osadach. Dn. 18 sierp- 
nia poziom Yang-Tse podniósł sie 
do 16 i pół metrów. Tamy i wały 
ochronne nie wytrzymały i rozsza- 
lały żywioł runął na okoliczne po- 
la, leżące nieraz poniżej rzeki, po 
osuszeniu dawnych jezior pod upra- 
wę. Obszar zalany wynosił 45.000 
klm*, czyli równał się powierzchni 
województw łódzkiego i kieleckie- 
go razem wziętych. Nic więc dziw- 
nego, że ludność uważała to nie za 
powódź, lecz za prawdziwy potop. 
Tragizm sytuacji powiększył się 
wskutek zniszczenia zapasów żyw- 


ności, zupełnego przerwania komu- 
nikacji ze światem i niemożności 
dostarczenia jadła dla miljono- 
wych mas, ogarniętych powodzią. 
Do głodu przyłączyły się epidemie: 
tyfus brzuszny, dyzenterja, febra, 
zaszczepiana przez roje komarów. 

Władze chińskie i misje europej- 
skie podjęły akcję ratunkową. Ale 
nie mogły nawet w dziesiątej czę- 
ści zaspokoić pierwotnych potrzeb 
pozbawionych dachu, pożywienia i 
odzieży powodzian. Miedzynaro- 
dowy Czerwony Krzyż postanowił 
także przyjść z pomocą. Na odby- 
wającej się sesji Ligi Narodów 
zgłoszono wniosek, aby niepamięt- 
ną w dziejach świata katastrofą 


zainteresować wszystkie reprezen- 
towane w Genewie państwa. 

Czy jednak choć w części pokry- 
je się straty, gdy obliczono, że sa- 
mego ryżu dla powodzian trzeba- 
by dostarczyć za jakie 75 miljo- 
nów dolarów, a liczba ofiar poda- 
wana jest na 6 miljonów ludzi. 

Chyba, że znajdzie się jakiś mię- 
dzynarodowy sposób sfinansowania 
zakupów tych wszystkich towarów, 
których jest nadmiar na świecie: 
zboża, cukru, kawy, herbaty, mater- 
jałów włókienniczych i t; p., i po- 
śle się je bezpłatnie dla nędzarzy 
chińskich, zamiast rzucać je w mo- 
rze lub palić. 


Pan Futermuter mówi 


- I wogóle, panie Piperment mam dai 
leko wychodzące zastrzeżenie co do tak 
zwane mądrość narodowe, skroplone w 
przysłowie. Przedewszystkiem niema na 
świecie ani jeden mądry naród, jest tyl- 
ko kilka mądrych ludzi, którzy nie po- 
zwalają robić złych interesów gtupiemu 
tłumowi. Weź pan naprzykład, panie Pi- 
perment, takie ludowe pochwałe o dziew- 
czyne zdrowe, jak krew z mlekiem. Czy 
krew z mlekiem jest zdrowe do picia? 
Ja pana dobrze znam, kochany panie Pi- 
perment, ja wiem, że pan jesteś niewy- 
bredny; czegobyś pan nie zjadł, żeby tyl- 
ko tanio! ale krew z mlekiem byś pan nie 
wypił napewno! A mądrość narodowe 
zachęca pana do tak niezdrowe dziew- 
czyne, jak właśnie krew z mlekiem, Na- 
wet specjalni doktorzy badają mleko, czy 
przypadkiem krowe nie wypuszcza w nie- 
go troche krew, co jest surowo wzbronio- 
ne przez najnowsze medycyne, Ale przy- 
słowie się z tem nie liczy i w najwyż- 
szym stopniu jest z siebie zadowolone. 
Albo, kochany panie Piperment, weź pan 
powiedzenie: „wszystko dobre, co się do- 
brze kończy”, Gdzie jest zdrowy sens 
„te mądrościowe przysłowie? Czy może 
być dobre coś, co się skończyło? Dobre 
jest tylko to, co dobrze trwa, panie Pi- 
perment. Przypuśćmy, panie Piperment, 
że pan chorujesz na raka; przeprasazm 
pana, panie Piperment, nie pan chorujesz, 
tylko pana teść; ja pana rozumiem, pan 
to wolisz; pański teść znów podobno za- 
robił dużo gorące gotówke na jakieś nie- 
porozumienie wekslowe. Więc przypuść- 
my, słodki panie Piperment, że pański 
bogaty teść choruje ciężko na raka, Od- 
cięli mu rękę, potem odcięli mu jedną 
pierś, potem wykrajali mu pół żołądka, 
potem mu odjęli drugą pierś, bo rak jest 
chorobe wędrujące i niewypędliwe, a po 
tem wszystkiem pański teść wyzdrowiał. 
Czy można w taki wypadek powiedzieć 
„wszystko dobre, co się dobrze kończy"? 
Owszem, rak sie skończył, ale gdzie jest 


ręka i te inne własne rzeczy naszego teś- 
cia, który się musi odtąd zadowalać pół- 
obiadem, bo gdzie on zmieści cały obiad? 
Weźmy drugi przykład, już nie z pań- 
skie rodzine. Autentyczny. Umarł teraz 
znakomity smakosz, nazywał sie Ali-Bab. 
Fakt historyczny. Całe prase paryskie 
o tem pisze. Ali-Bab to prawdziwy pseu- 
donim, Całe życie jadł z ogromną przy- 
jemnością. I umarl. Wytłomacz mi pan, 
panie Piperment przy te wybitne okazje, 
na czem polega mądrość następujące 
przysłowie: „Człowiek nie po to żyje, że- 
by jadł, lecz po to je, żeby żył? A po 


co ma żyć? Przecież i tak umrze, choć- 


by sie nie wiem jak najadał, To dlatego, 
że wkońcu umrze, ma całe życie kiep- 
sko jadać? Panie Piperment, pan my- 
ślisz, że jeżeli człowiek niedojadający 
umiera, to głód jest dobry, bo wszystko 
jest dobre, co się dobrze kończy, a śmierć 
jest dobra dla głodnego i niedobra dla 
najedzonego smacznie? Pan się mylisz, 
ja panu powiem, I głodny nie lubi umie- 
rać, bo on ma ciągle apetyt. .Wiesz pan, 
jak ma być poprawione to przysłowie, 
żeby naprawdę było mądre? „Człowiek 
nie po to żyje, żeby kiepsko jadł, lecz po 
to dobrze powinien jeść, żeby przyjemnie 
żył, bo i tak wkońcu zjedzą go robaki”. 
Pan się ze mną zgadzasz, panie Piper- 
ment, bo ja pana widziałem, jak pan ob- 
lizujesz kawior przez szybę sklepową. 
Oczy to panu tak po te szybe łaziły, jak 
dwa zakochane chrabąszcze. Pan się pil- 
nuj, panie Piperment, bo pan kiedy 
z przejedzenia pękniesz na chodniku. Ha, 
ha, ha, panie Piperment, lepiej z prze- 
jedzenia, niż z jakiekolwiek inne przv- 
czyne. Wczoraj spotykam szofera tego 
niby hrabiego, a właściwie zwyczajnego 
ziemianina, ani z soli tylko z roli, co go 
boli, że zadużo sie zboże rodzi. Pytam 
go sie, dlaczego pan nie siedzisz na ma- 
szyne? Już trzeci raz pana spotykam 
piechotą? Czy, Boże broń, hrabia nie za- 
uważył, że pan pijesz benzyne, jak was- 
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nerowski smok z Nibelungi, czyli ogrom- 
nie za dużo? A szofer mi na to: „Moje- 
mu staremu nawaliła ślepa kicha w pią- 
tek, a w niedzielę już był gotów. Dok- 
tory powiedały mu: „Śmij sie pan z ope- 
racje wyrostka robaczkowego, bo to pra- 
wie tyle, co manikiur w pachwinie. Za 
tydzień będziesz pan tańczył mazura'. 
Pewnie im poszedł nóż zagleboko, moze 
jeden drugiego trącił niechcący i pacjent, 
jak ta lala, wyciągnął kopyta, a mnie 
zrobił bezrobotnym”, Co to jest umrzeć 
w dzisiejsze czasy na ślepe kiszke? Je- 
den wstyd. [Inaczej wygląda powiedzieć: 
„Umarłem z powodu niedopieczone tru- 
fle’, A propos! Może nie tyle osobiście 
jadłem wyrafinowane potrawe, ile czyła- 
łem o jedzeniu, Wiesz pan, kto to był 
Brillat-Savarin? Niezmiernie uczony żar- 
łok. W jego klasyczne dzieło o jedzenie, 
w jego Cyd Corneille'a Makuszyńskiego, 
w jego Iliade o sosach, w jego Pan Ta- 
deusz o przyprawach jest wyszczególnio- " 
ne, jakie stany umieją być smakosze po- 
śród nieskończone tłumy ludzkie. Naj- 
pierw finansjere, ponieważ stać ją na do- 
bre dania, Potem lekarze, ponieważ pier- 
wszorzędne lekarze są mile i często 
przyjmowane na obiadach przez bogate 
finansjere, Potem literaci z te same przy- 
czyne, Literat przy stole robi takie 
sztuczne ognie konwersacyjne, że finan- 
sjera ciągle go zaprasza; jak on się ma 
nie wyrobić na smakosza? 1 w końcu lu- 
dzie dewotni, bigotowie, bo, wyrzekłszy 
się pobożnie wszystkie przyjemne grze- 
chy, wkładają szczególne upodobanie w 
nieuniknione konieczność jedzenia, Jak 
pan widzisz, łakomy panie Piperment, na 
dnie każde przyzwoite potrawe leży pie- 
niądz. Od czasu Brillat-Savarin'a co- 
prawda to i owo się zmieniło. Rozmno- 
żone lekarze mniejsze już są atrakcje do 
zapraszania na obiady i niejeden literat 
sam osobiście lepiej jada od niejednego 
finansiera, Owszem, taki Maeterlinck, ta- 
ki Shaw sam teraz zaprasza sobie na 
obiad różne bankiery, żeby go bawili gieł- 
dowemi dowcipami, bo pan nie odgadu- 
jesz, ile się teraz zarabia na literature. 
Kipling dostaje funt sterling za jedno sło- 
wo. U nas jest troche gorzej. "Nawet 
Weyssenhoff za cały wiersz nie dostaje 
u nas funt śliwek. Dlaczego się pan nie 
zaśmiwasz, panie Piperment? Rozchmurz 
pan złałdowane czoło. Pan jesteś ciągle 
niepoprawnie zamyślony. Odezwij się 
pan trochę! 


— Mojego teścia dzisiaj rano trafiło 
apopleksje. 


— Ojej! Apopleksje! Przepraszam pa- 
na, panie Piperment, Oj, wielkie nie- 
szczęście, To dlatego pan jesteś taki 


smutny. 


— Tak, poczciwy panie Futermuter. 
Doktór powiedział, że on z tego wyjdzie. 


Wacław Grubiński 


25-ciolecie „Kurjera Poznańskiego” 


Mija w bieżącym miesiącu lat 25 
od powstania ,,Kurjera Poznań- 
skiego”. Został on, jako pismo dla 
inteligencji, założony przez grono 
młodych narodowych demokratów, 
skupionych w spółce wydawniczej 
p. t. „Nowa Drukarnia Polska”. 
Spółka ta wykupiła równocześnie 
„Orędownika*. dr. Romana Szy- 
mańskieśo, organ t. zw. ruchu lu- 
dowego, ściślej mówiąc, ruchu sta- 
nu średniego. : 

Oba pisma, redagowane przed 
wojną i w pierwszym roku wojny 
przez dr. Marjana Seydę, zajęły 
miejsce czołowe w walce z anty- 
polskim systemem pruskim. Szcze- 
gólnie „Kurjer Poznański” stał się 
organem miarodajnym dla społe- 
czeństwa zachodnich ziem pol- 
skich, prowadził — rzec można — 
strajk szkolny, zwalczał stanowczo 
politykę ugodową i zahartował 
opinję publiczną, robiąc ją nieubła- 
gana w dziedzinie sprzedawczyko- 
stwa ziemi ojczystej. W czasie 
wojny „Kurjer Poznański" pod- 
trzymywał ducha ludności; prowa- 
dząc „między wierszami“, mimo 
cenzury, konsekwentną politykę 
prokoalicyjną, a w okresie przeło- 
mowym powiódł myśl i dążenie 
społeczeństwa ku zrzuceniu jarzma 
pruskiego. 

Od wiosny roku 1915 — gdy Sey- 
da udał się do Szwajcarji, gdzie 
stanął na czele Centralnej Agencji 
Polskiej, by następnie zostać człon- 
kiem Komitetu Narodowego Pol- 
skiego w Paryżu — objął naczelną 


redakcję ,,Kurjera Poznańskiego” 
najbliższy od samego początku je- 


go współpracownik, dr. Bolesław 


Marchlewski. Kierował on pismem 
wespół z Romanem Leitgebrem do 
lata roku 1922, kiedy zamordowa- 


ni roku 1926 jest znowu naczelnym 
redaktorem , Kurjera Poznańskie- 


go“ Seyda. 


Pismo to jest organem Stronni- 
ctwa Narodowego, ma front anty- 
niemiecki i wywiera niewątpliwie 
— jak wykazują wybory — decy- 
dujący wpływ na tamtejsze społe- 
czeństwo. 

Obok działów politycznego, go- 


Dr, Marjan Seyda, inicjator założenia 

„Kurjera Poznańskiego“, jego pierwszy 

i obecny redaktor naczelny, b. członek 

Komitetu Narodowego Polskiego w Pa- 

ryżu i b. minister spraw zagranicznych, 

autor dwutomowego dzieła: „Polska na 
przetomie dziejów”. 


ny został przez niepoczytalnesgo fa- 
natyka z rodziny renegatów pol- 
skich. Ster redakcji ujął wówczas 
dr. Stanisław Kozicki, a po roku 
Bolesław Szczepkowski. Od jesie- 


Dyr. Roman Leitgeber, członek zarządu 
„Drukarni Polskiej”, jeden z głównych 
założycieli „Kurjera Poznańskiego”. 


Dr. Bolesław Krysiewicz, 
nadzorczej „Drukarni Polskiej”, b. prezes 
Naczelnej Rady Ludowej w Poznaniu 


prezes rady 
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Dyr. Edward Pawłowski, cz'onek zarządu 

„Drukarni Polskiej“ w Poznaniu, wyda- 

jącej „Kurjer Poznański”, prezes Zwiq7ku 

Organizacyj Przemysłu Graficznego na 

Rz. P. i członek prezydjum Polskiego 

Związku Wydawców Dzienników i Cza- 
sopism. 


spodarczego (kierow. dr. Marjan 
Chełmikowski) i innych — ważną 
rolę odgrywa codzienny dział kul- 
tury i sztuki, prowadzony przez 


- Witolda Noskowskiego i dobrze re- 


nomowany w świecie literacko-na- 
ukowo-artystycznym, w którym ma 
bardzo wielu współpracowników. 
Podstawy wydawnictwa zostały 
rozszerzone i wzmocnione w roku 
1920, gdy „Nowa Drukarnia Pol- 
ska" sfuzjonowala się z „Drukarnią 
Polska’, powstałą przez wyku- 
pienie dotychczasowej niemieckiej 
drukarni wydawniczej „W. Decker 


"et Comp,', istniejącej od r. 1794. 


Obecna „Drukarnia Polska“ wy- 
daje oprócz , Kurjera Poznańskie- 
go i „Orędownika Wielkopolskie- 
so — pismo dla włościan „Wiel- 
kopolanina'' oraz tygodnik „Ilu- 
strację Polska”. 

Zarząd towarzystwa, który spo- 
wodował znaczny rozwój wydaw- 
nictwa, stanowią dyrektorzy: Ed- 
ward Pawłowski í Roman Leitge- 
ber; prezesem rady nadzorczej jest 
dr. Bolestaw Krysiewicz, 
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Czternaście jaclitow, z tego trzy pełno 
morskie, to jak na 31-miljonowy naród, 
posiadający aspiracje morskie, djablo 
mało! Nawet w stosunku do długości na- 
szego wybrzeża 1 jacht na 10 km brzegu 
mało, mało.. Również lądowe Niemcy 
liczą ponad 6000 jachtów, czyli 4 jachty 
na 1 km. j 

Taki stan rzeczy winien uledz zmianie! 

„Chcesz poznać ' człowieka, zobacz, jak 
spędza wolny czas”, 

Z Polaków mało kto dotychczas spędza 
wakacje na morzu. Owszem, ten i ów 
kąpie się w Jastarni, czy nad Adrjaty- 
kiem, ten i ów podróżuje ,Polonja" do 


Nordkapu — nie jest to jednak współ- 
zycie*z morzem, Morze poznaje się w 
walce. Trzeba być samemu żeglarzem, by 
je zrozumieć i zdobyć. Tajemnice morza 
dla szczura lądowego są zamknięte na 
siedm pieczęci. 

Nie wystarczy czytanie Conrada, Lon- 
dona, Stephensona, ani Gerbaulta. Wy- 
starczy natomiast na żaglowcu wyjść na 
pełne morze, przejść jeden, drugi storm, 
zobaczyć morze spokojne i burzliwe, do- 
brotliwe i groźne, 

Nie trzeba mieć w drzewie genealogicz- 
nem Wikingów. Wystarczy chcieć. Wie- 
dza morska nie jest wiedzą tajemną, 


każdy może ją poznać i doskonale 
sobie rozszerzyć świat. 360 miljonów 
kilometrów kwadratowych mórz stoi 
przed nami otworem, Zwiedzić je, po- 
znać może każdy, kto nie boi się tru- 
du żeglarskiej pracy tanim kosztem! 
Wyjrzawszy z Gdyni na północ, ma- 
my o 2—3 dni drogi przepiękne 
skery, fjordy, stare porty Szwecji, 
Danji, Norwegji Paszport żeglarski 
kosztuje tylko 3 zł, życie na jachcie 
3—4 zł jeździ się więc prawie za 
bezcen! 

Jak wziąć jacht? 

Kupić! Dobry jacht kosztuje tyle, 
co kiepskie auto, jest dużo więcej pa- 
kewny, tańszy w eksploatacji, nie pła- 
ci podatku drogowego! 

W 10 osób zawiązujemy Spółkę — 
kosztem 1000 złotych staję się jachts- 
menem, takim samym, jak król Je- 
rzy V, Vanderbilt, czy sir Thomas 
Lipton! 

Istnieją u nas takie spółki, Prze- 
czytajcie relacje z podróży „Carme- 
ny", „Juranda”, „Witezia”, „Junaka”, 
Co roku wędrują one po Bałtyku i 


morzu Północnem, choć w załodze nie- 
masz lordów ani Krezusów, 

Pieniędzy trzeba mało, czegóż za- 
tem potrzeba? 

Wiedzy i serca! 

Wiedzę można zdobyć w ciągu mie- 
sięcy zimowych na kursach morskich 
lub nawet z książek, Praktyki mor- 
skiej nabędzie się w lecie, pływając w 
załodze, 


Drugi rok z rzędu organizowane 
przez Państwowy Urząd Wychowania 
Fizycznego ośrodki morskie wyszkoli- 
ły 26 kapitanów. Tworzą oni młodą 
kadrę, która rwie się do samodzielnej 
żeglugi. 

Zasluga to gen, Marjusza Zarfókie- 
go, niezmordowanego pioniera polskie- 
go jachtingu morskiego. On to na- 
uczył młodzież cenić i kochać morze. 

— „Une fois marin, toujours ma- 
rin! — mówi przysłowie. 

Wierzymy, że w najbliższym roku 
ujrzymy na morzu nowe jachty, a ko- 
menda: „Żagle Staw!” da się słyszeć 
częściej, niż dotychczas, 


Sezon jesienny przyniósł ogromną 
niespodziankę wszystkim wyznawczyniom 
mody. Kapelusz, który w ostatnich la- 
tach był tylko wykończeniem, szczegó- 
łem, nie mającym większego znaczenia od 


torebki, kwiatka w butonierce, panto- 
fla — stał się nagle fundamentem mody 
zimowej, 

Gięboko wsunięte na czoło klosiki, 


a następnie czapeczki trzymające się cu- 
dem a nie sindetikonem na czubku gło- 
wy — moda łatwa i tania wywołała wiel- 
ki kryzys w magazynach kapeluszy. Na- 


MANTEAU WIECZEROWE 


leżało przywrócić pierwszeństwo — gło- 
wie i przenieść na nią punkt ciężkości, 

Oczywiście, ten punkt ciężkości jest w 
pierwszej linji bardzo lekki, i daje pole 
do niebywałej fantazji — nienotowanej 
w kronikach mody kilku ubiegłych lat. 


Kolekcja jesiennych kapeluszy jest 
jakby nawrotem do dawno przebrzmia- 
łych tradycji prawdziwego kapelusza, 
bowiem nie można było dawać tej nazwy 
beretom bez kształtu, ażurowym czapecz- 
kom i czepeczkom. Kapelusz składa sie 


teraz z główki, ronda i przybrania — je-. 


dnem słowem, jest kapeluszem, 


Wdzięk i elegancja kapelusza nie po- 
legają tylko na wprowadzeniu nowych 
przybrań, węzłów z wstążki, piór i in- 
nych ornamentów; linja i proporcja de- 
cydują o jego doskonałości. Główka po- 
winna być mała i lekka. Twarz musi być 
ocieniona, Kapelusza nie wciska się na 
głowę — tego muszą nauczyć się wszyst- 
kie panie — ale kładzie bardzo lekko, 
bądź na lewe, bądź na prawe oko... tak, 
jak za dawnych dobrych czasów... wzdy- 
chają panie starszej daty. Rondo nie- 
równe, z tyłu g'owy podniesienie, gdy ma 
kształt trykorny, lub nieco opuszczone, 
édy ma służyć, jako tło dla twarzy, Ka- 
pelusz musi mieć dobry profil. Symefrja 
surowo wzbroniona, ; 


Prawdziwy kapelusz posiada styl; prze- 
waza styl Drugiego Cesarstwa. Nie na- 
leży jednak przesadzać, gdyż łatwo mo- 
żna popaść w śmieszność, 

Pióro wyrugowało kwiaty, Pióro musi 
wnieść żywą nutę, bowiem kapelusz nosi 
się czarny, lub bardzo ciemny bronzowy, 
granatowy, śliwkowy, zielony. Pióra ko- 
gucie, strusie, krosy, palety, Wstążki, bę- 
dące prawdziwą ozdobą fetrów, są prze- 
ważnie z mory. 


Jeżeli dotychczas jeden kapelusz mógł 
służyć do różnych celów, to teraz wy- 
tworna pani musi mieć ich pokaźną ilość; 
a więc dla sportu szeroki, otwarty klosz, 
oczywiście z fetru, objęty wstążką gros 
grain. Na podróż — kapelusz filcowy, 
bardzo miękki, przybrany paletą. Na ra- 
no w mieście file dosyć twardy, tak zwa- 
ny melonik, wykończony morową wstąż- 
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ką, Na popołudnie tok aksamitny lub file 
pelen fantazji strojny w strusie pióra, 

Prawdziwy kapelusz jest źródłem praw- 
dziwych kłopotów. 


Znacznie mniej kłopotów przysparza 
jesienny kostjum i palto. Zarówno ko- 
stjum, jak i płaszcz jest prosty w linji, 
lekko wcięty w biodrach i dobrze dopa- 
sowany do figury. Nareszcie palto musi 
mieć guziki, na które jest zapięte, co umo- 
żliwia swobodę ruchów rąk. Kostjumy 
i płaszcze zapięte na jeden rząd guzików. 
Wyszczupla to bardzo i wysmukla. 


PALTO JESIENNE 


SUKNIA WIECZOROWA Z WENECKICH 


KORONEK 


20004: 


NIC NOWEGO 


Nigdy nie wiadomo, co moze sie przy- 
służyć czasem człowiekowi, Ja np. tego- 
rocznym sierpniowym upustom, tak nie- 
miłosiernie psującym czas wakacyjny, za- 
wdzięczam odkrycie książki, bardzo zaj- 
mującej i rzadkiej, Mam na myśli „Dwór 
wiejski* pani Karoliny z Potockich Na- 
kwaskiej, wydany w Poznaniu, w r. 1843, 
a więc blizko sto lat temu. 

Kiedy to „dzieło, poświęcone gospody- 
niom polskim, przydatne i osobom w 
mieście mieszkającym". wertowałam, myśl 
moja przemierzała przestrzeń czasu, dzie- 
lącą nas od chwili ukazania się rewela- 
cyjnych i rewolucyjnych poglądów p. Na- 
kwaskiej i uśmiechałam się — to wesoło 
i drwiąco, to znowu — melancholijnie i 
z zawstydzeniem. 

Zapewne, w życiu potocznem Polski 
wiele zmieniło się od stu lat. Mamy ko- 
leje żelazne, samochody i aeroplany, gra- 
mofony, kino i radjo, mamy czołgi i ga- 
zy trujące, — czyż tak bardzo. jednak 


zmieniło się życie chłopa naszego w cha- - 


cie wiejskiej, czyż nie dokucza nam w dal- 
szym ciągu brak dobrych dróg, niedosta- 
tek hoteli, czyż nie dręczy nas w dalszym 
ciągu marnotrawstwo pieniędzy i czasu, 
tyle niedociągnięć w kulturze życia co- 
dziennego ?,.. 


I myślałam sobie: prawda, od chwili - 


ukazania się „Dworu wiejskiego" zmieni- 
ło się bardzo wiele w życiu kobiety pol- 
skiej, Równouprawnienie, szkoły gospo- 
darcze, naukowa organizacja pracy, zrze- 


Dwa typy płaszczy będą noszone w 
nadchodzącym sezonie, a więc palta na 
dni zimowe z wielkiemi kołnierzami 
i mankietami futrzanemi (karakuły, skun- 
ksy, lutry) oraz płaszcze demi-saison, 
krótsze od sukni, przyozdobione cieniut- 
kiemi futrami, prościutkie w linji i raczej 
popołudniowe. Materjały dosyć grube, ale 
bardzo miękkie i jednolite. Kolory prze- 
dewszystkiem czarny, ciemno zielony i 
czerwony, granatowy i bronzowy, 


Płaszcze futrzane dzielą się również na 
dwa rodzaje, to jest na długie klasyczne 
okrycia z wielkiemi kołnierzami: kara- 
kuły, lutry, źrebaki, braitszwance, a tak- 
że krótsze żakiety, marynarki sportowe, 
bolera, bądź z kasztanków, fok, koni, a 
nawet gronostajowe. 


Suknie przedpołudniowe, proste, an- 
gielskie, wełniane, pod kolor płaszcza, lub 
harmonizujące z paltami — palto bron- 
zowe wymaga czerwonej sukni, granato- 
we — beż, czarne — zielonej, zielone — 
szarej...; talja w talji: suknia układana 
w fałdy; przybranie z wstążek, 


Suknie popołudniowe i wieczorowe 
przechodzą jeszcze chwilę przełomową: 
styl Cesarzowej Eugenji walczy ze stylem 
Dyrektorjatu, W każdym razie moda jest 
pod znakiem przewrotu i powrotu, 


(h) 
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szenia pań domu, wszystko to mogło za- 
ledwie w mgławicowych natchnieniach ja- 
wić się umysłom wybranym, wówczas, 
przed stu laty, Ale — jeśli sięśniemy do 


dnia codziennego, do duszy zbiorowej — 


czy postęp wyda nam się tak wielki? czy 
nawoływania lepszych wśród nas wykażą 
tak znaczną różnicę z tem, co dawniej by- 
ło? Cóż jest, według p, Nakwaskiej ,,ce- 
cha nieszczęsną gustów naszych“? Życie 
nad stan, „złocona nędza", lenistwo, nie- 
porządek. To  pragnęłaby „poprawić”. 
A czegoż pragnie ona dla rodaczek? Oto 
chciałaby . „naprowadzić je na droge 
szczytniejszą, okazując im, że zawód ko- 
biety, nawet w zakresie gospodarstwa we- 
wnętrznego, „nie jest tak błahy, ani tak 
poziomy, jak to niektórzy myślą i mó- 


wią. Ku tym dwu celom zmierzają 
wszystkie rady i wskazówki autorki 
„Dworu”. Zamykając je w trzech tomach 


swego dzieła, nie wyobrażała sobie z pew-. 
nością tragizmu chwili, jaką ludzkość 
obecnie przeżywa. Ale gdyby głos jej był 
wówczas dosłyszany, a z doświadczenia 


i rozumnego patrjotyzmu płynące wska- . 


zania wypełnione — łatwiej z pewnością 
byłoby nam, prawnuczkom, udźwiśnąć w 
wielu razach brzemię naszego wieku... Do- 
brze więc jest czasami zajrzeć do starej 
książki. 


M Zn. S. 


_Gyp”. 


SUKNIA SPACEROWA Z CKEPE 
MAROCAIN 


Z KRONIKI TOWARZYSKIEJ 


Dnia 7 września o godz. 715 rano, 
ks. prefekt Jan Suski, pobłogosła- 
wił związek małżeński między 
panną Wandą Woroniecką, córką 
ś.p. Rościsława i Jadwigi z Thon- 
nesów, a panem Lucjanem Zadrow- 
skim — radcą ministerstwa skarbu. 


„TO I OWO- 


Popularna autorka francuska, hrabina 
Martel, pisujaca pod pseudonimem Gyp, 
słynęła zarówno z urody, jak i dowcipu. 

Gdy na pewnym bazarze dobroczyn- 
nym, w którym brała udział, ujrzała Rot- 
szylda, zaproponowała mu kupno jakiegoś 
drobiazgu. : 

— Chetniebym coś u pani kupił — od- 
part Rotszyld, — lecz nie widze nic od- 


~ powiedniego, Chyba, że mi pani sprzeda 


swój autograf. 

— Chętnie to uczynię, — odpowiedzia- 
ła Gyp. Wzięła kartkę papieru i napi- 
sała na niej: „Otrzymałam od barona Rot- 
szylda 2.000 franków na cel dobroczynny. 


Oczywiście Rotszyld zapłacił owe dwa 
tysiące franków. 


ROZREWKI GMYSEOWĘ 


R2 


Wstawić w pola figury litery w ten 
sposób, by utworzyły 18 wyrazów o na- 
stępującem znaczeniu: 

1—2. Dyktator Rosji; 2—3. Znieczule- 
nie, uśpienie; 1—3. Śpiewak Podhala; 
1--4, Szlachetny metal; 4—5. Taniec pol- 
ski; 1—5, Powodzenie; 6—1. Jeden z te- 
cretyków socjalizmu; 6—7. Grupa mor- 
ska lub lotnicza; 1—7. Filozof grecki; 


88 TAJEMNICZA FIGURA 
(Za rozwiązanie 3 punkty). 


8—9, Tytuł utworu J. J. Rousseau'a; 
9 —10. Miasto w Polsce; 10—11. Mieszka- 
niec pustyni; 11—12, Marka samochod. 
fen; 12—13. Konstytucja; 13—8. Pisarz 
francuski; 14—15, Narzędzie mularskie; 
16—15, Dawna nazwa części państwa po- 
łudniowo-europejskiego; 17—18, Gra ha- 
zardowa. 


——— 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z Ne 34-go 
Ni 69. ZADANIE LITERACKIE: Wal- 


lenrod, Jachowicz, Na zagonie, Śniadecki, 
K. Tetmajer, Trembecki, Syrokomla, Mił- 
kowski, Beniowski, Katarynka, I. Zarzyc- 
ka, Kochowski, Złota myśl Orzeszkowej: 
„Najgorsza to jest rzecz, kiedy człowiek 
nic nie robi, a tylko o swoich biedach 
myśli”. 


N 70. UKŁADANKA: Końskie, Se- 
polno, Koszyki, Gęślarz, Turbina, Kura- 
tor, Gilbert, Caproni. 


N 71, KRZYŻÓWKA: Karol, Agata, 
Osaka, Pyton, Ordon, Ewa, Wor, Mak, 
Talma, Anons, Renta, Sewer, Ura, Fez, 
Ala, Temat, Aktor, Forta, Kalka, Antał; 
Kadet, Agawa, Ra, Oto, Larwa, Do, Opo- 
ra, Syn, Ta, Koran, Aneks, Alina, Mit, 
Noe, Morwa, Mumak, Eryka, Afera, Sza- 
la, Elita, Rafał, Em, Tok, Ton. 


Trałne rozwiązania poszczególnych za- 
dań nadesłali: pp. Bielicki Józef (8), Bo- 
guszewska Irena (5), Cacek Mieczy- 
sław (8), Charytonowicz Anna (10), Czer- 
wińska Jadwiga (10), Garlińska Han- 
ka (5), Herbstmanéwna Dorota (10), Jar- 
kowska Aurelja (10), Kozłowski Czesław 
(10), por. Kreyser Edward (8), Krzyża- 
nowski Stanisław (5), Ksiazkiewiczowa 
Janina (3), ,Pcka" (8), Prawdzic Michał 
(10), Roykiewicz Wacław (10), mgr. Ro- 
stafinski Marjan (8), Sławnicki Michał 
(10), Tietz Zygmunt (10), Wiśniewska 
Teofila (8), Zagajewski Adam (8), Żukow- 
ska Irena (10) — z Warszawy, oraz 


pp. Adamska Marja (10) — z Toma- 
szowa Mazowieckiego, Bagińska Helena 
(8)—ze Strzemieszyc, Bugajska Marja (8) 
— z Kłobucka, Denasiewicz Kazimierz 
(10) — z Drohobycza, Deparasiński Wła- 
dysław (8) — z Zagożdżona, Feldman 
Marjan (8) — ze Strzemieszyc, Gierzyń- 
ska Jadwiga (10) — ze Szwejk, Grabow- 
ska Zofja (8) — z Łaska, Iwańczykowa 
Marja (10) — z Siernicz, Jakubowska 
Lili (8) — z Baranowizny, Janicka Zofja 
(10) — z Grudziądza, Kamiński Włady- 
sław (8) — z Sochaczewa, Kancler Wie- 
sław (8) — z Piotrkowa, Kleczkowski 
M. M. (8) — z Sulejówka, Krauze Józef 
(10) — z Żyrardowa, Lemański Zygmunt 
(8) — z Wilna, Łukasiewicz Michał (10) 
— z Białegostoku, Malicki Zenon (10) — 
z Grudziądza, Malinowski Stefan (8) — 
ze Lwowa, Maliszewski Kazimierz (10) 
- ze Strzemieszyc, Miedziejewski Jan 
(8) — ze Strzemieszyc, inż, Modrzejew- 
ski Józef (10) — z Lublina, Mokrzycka 
Helena (10) — z Drohobycza, Petrych 
Jan (10) — z Wronek, Rakowiecka Hele- 
na (10) — z Lublina, Rutkowski Witold 


(8 i z N33-g0—8) — z Augustowa, 
Sarnecki Józet (8) — z Katowic, Stasie- 
wicz Czesław (8) — z Równego, Sułocka 


Janina (10) — ze Zgierza, Surma J. (10) 
— z Białegostoku, Szwecowa Józefa (5)— 
z Leszniowa, Ślaska Bogumiła (10) — 
z Cieślic, Świerczowa Celestyna (8) — ze 
Zgierza, Tyblewski Wacław (8) — z Po- 
znania, Wendel Bernard (8) — z Piotr- 
kowa, Wilczyński Adam (8) — z Krosna, 


Zakrzewski Leon (8) — z Radomia, Za- 
leski Czesław (10) — z Kalisza, Zawadz- 
ka Anna (7) — z Ciechanowa. 
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Ne 81. LABIRYNT SŁÓW 
(Za rozwiązanie 4 punkty). 


Wstawiając litery w pola figury, utwo- 
rzyć 28 wyrazów o następującem zna- 
czeniu: 


1--2. Założyciel państwa ostrogoc- 
kiego, 2 —- 3. Bohater powieści R. Kiplin- 
ga, 3 — 4. Podanie, 4 — 5, Zwierzę, 5—6. 
Zona Piasta, 6 — 7. Badacz kosmosu, 
7 — 4, Termin szachowy, 4 — 8, Swiaty- 
nia, 8 — 9. Miasto w Polsce, 9 — 10, 
Wszechwładny doradca cara Mikołaja II, 
10 — 11. Wspólna cecha członków jednej 


rodziny, 11 — 8. Pierwiastek chemiczny, 
8 — 12. Urzędnik stanu cywilnega we 
Francji, 12 — 13. Miara powierzchni 


(wspak), 13 — 14, Poszukiwacz złota, 
14 —. 15. Bankier warszawski, doradca 
Kościuszki w czasie Insurekcji, 15 — 12, 
Produkt mleczny, 12 — 3. Trunek, 3 — 16, 
Owad, 15—1. Urząd uniwersytecki, 1—17. 
Sakwa, 17—18. Rzeka we Francji, 18—14, 
Imię męskie zdrobn, 18 — 19. Państwo 
europejskie, 19—10. Imię męskie, 17—20. 
[mię tureckie, 20 — 19. Sztuczny sen, 
20 — 6. Przyrząd, służący Tatarom do 
chwytania jeńców. 


= 


NAGRODY za trafne rozwiązanie po- 
szczególnych zadań wylosowano dla: 

p. Anny Craryłonowicz z Warszawy, 

p- Jana Miedziejewskiego ze Strze- 
rzieszyc, ioe 

p. Marji Adamskiej z Tomaszowa Ma- 
zowieckiego, 


Rozrywki umysłowe „ ŚWIATA”, 


dostępne dla wszystkich Czytelników, mają podwójny 
charakter: 1) współzawodnictwa przy rozwiązywaniu 
poszczególnych zadań i 2) turnieju wytrwałości. 
Za trafne rozwiązanie każdego zadania zalicza się od- 
powiednią ilość punktów i rozlosowuje jedną nagrodę. 
Zdobywcy największej liczby punktów w ciągu kwar- 
tatu otrzymują pięć wartościowych nagród, nadto wśród 
Czytelników, którzy nadeślą trafne rozwiązania przy naj- 
mniej jednego zadania z każdego numeru w ciągu kwer- 
tału, rozlosowuje się pięć nagród pocieszenia. 
Ogółem redakcja ,,Swiata” przeznaczyła w bieżącym 
kwartale około piędziesięciu wartościowych nagród. 
Rozwiązania nadsyłać należy w terminie 10-cio 
dniowym od daty każdego zeszytu pod adresem: Re- 
dakeja tygod. „„ wiat Warszawa, Szpitalna 12, Dział 
Rozrywek Umysłowych. 


HUMOR ZAGRANICZNY 


— Odwagi droga pani, odwagi! Łzami pani go nie uratujel 


— Ja wiem, panie doktorze, i dlatego płaczę. 


tin, 


se | 


WYPADANIU WŁOSÓW 
NALEŻY ZAPOBIEC 
ZAWCZASU. 


TRYZODOR 


WŁOSY PRZESTANĄ WY- 
O PADAĆ, A NOWE ODROSNĄ, 


CENAZA FLAKONZŁ9- 


Je$ STEMPNIEWICZ 
POZNAN 


— CHCESZ POZNAĆ WARTOŚĆ RE- 


KLAMY, SPROBUJ SPRZEDAWAĆ 
SWOJE WYROBY BEZ REKLAMY... 


GRUPA UCZNI Z DYREKTOREM ART. MAL. FELIKSEM SŁUPSKIM I PREZESEM ARCHI- 
TEKTEM SZYLLEREM NA CZELE 


W dniu 12 bm. otwarta została 
wystawa prac uczniów Szkoły 
Sztuk Pięknych im. Wojciecha 
Gersona. Wystawa stanowi rezul- 
tat trzech ostatnich lat pracy Szko- 
ły i przedstawia się pokaźnie. 

zczesólniej w dziale akwarelli 
spotykają się prace nieprzeciętne, 


świadczące o wyraźnej indywidu-. 


alności uczniów i sumiennem wy- 
szkoleniu. 

Stanowisko Dyrektora Szkoły 
zajmuje wytrawny pedagog i zna- 
ny art. malarz, p. Feliks Słupski. 
Zespół profesorski stanowią zasłu- 
żeni malarze: pp. Bagieński Stani- 
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sław, Grabowski Adam, Nartowski 
Tadeusz i Okuń Edward. 

Znajdujące się obecnie w okre- 
sie organizacji Muzeum szkolne 
posiada w swych zbiorach kilka- 
naście wartościowych dzieł. pier- 
wszego założyciela szkoły, śp. Woj- 
ciecha Gersona. 

T. M. 


Roczne kursy Ogrodniczo - Pszczelnicze 


Pierwszego października rozpoczynają 
się Roczne Kursy Ogrodniczo-Pszczelnicze 
prowadzone przez Towarzystwo Pszczel- 
niczo-Ogrodnicze w Warszawie od roku 
1896 przy ul. Profesorskiej 4 (dawniej 
Wiejska 12), wejście od Myśliwieckiej 14. 

Nauka jest teoretyczna i praktyczna, 
Jestto uczelnia koedukacyjna, przeważnie 
uczęszczana przez kobiety, Duży zastęp 
byłych słuchaczek pracuje na polu ogrod- 
niczym na wybitnych stanowiskach kie- 
rowniczych w Samorządach miejskich, 
szkołach zawodowych, Towarzystwach 
Rolniczych i Ogrodniczych, jako instruk- 
torzy a także prywatnie i częstokroć 
u siebie, 

Kursy prowadzone są bardzo starannie 
z dużym nakładem, każdy dział na Kur- 
sach prowadzi specjalista, wykładają 
pierwszorzędne siły. 

Zajęcia na Kursach odbywają się co- 
dziennie od godziny 9 do 3, w tem są 
wykłady teoretyczne i zajęcia praktyczne 
w ogrodach szkolnych, pasiekach i przy 
przetworach owocowych pod kierunkiem 
wykwalifikowanych specjalistów. 


W. Ż. 


R. 1930. ABSOLWENCI KLASY FRESKÓW SZKOŁY PROF. BLANKI MERCERE. OD PRAWEJ 
DO LEWEJ: PROF. BLANKA MERCERE J. DOŁŻYCKA, H. GACZYŃSKI, H. DZIERZANOW- 


SKI, 


I. MIŃSKA, M. WOLSKA-BEREZOWSKA, H. DOWKONTT. NIEOBECNY NA ZDJĘCIU 


STYPENDZISTA WŁ. SZYNDLER. 


Szkoła Malarstwa i Rysunków prof. Blanki Mercere 
w Warszawie, Hoża 59 


Szkoła Blanki Mercére jest typem — 
tak rozpowszchnionym na Zachodzie — 
prywatnej akademji, różniąc się.od po- 
dobnych placówek zagranicznych zarówno 
znacznie szerszym programem i sposo- 


bem ‘nauczania jak i wybitnie ideowem - 


kierownictwem. 

Na podstawie długoletnich doświadczeń 
w dziedzinie pedagogji artystycznej od- 
rębności ucznia rozwijane są w szkole 
prof. Blanki Mercere przy pomocy syste- 
mów, dostowanych do jego właściwości, 
co umożliwia wszechstronny rozwój ta- 
lentu i ukazanie pełnej indywidualności 
artystycznej, x 

Poza ogólnym kursem rysunku, malar- 
stwa, kompozycji i nauk pomocniczych, 
szkoła prowadzi kurs grafiki oraz klasę 
freskowego malarstwa, tej tak mało u 
nas znanej techniki monumentalnej deko- 
racji, przekazanej poprzez wieki tradycji 
włoskiej pokoleniom współczesnym. 

Dowodem znakomitych wyników dzia- 
łalności pedagogicznej prof. Blanki Mer- 
cere była urządzona w czerwcu r. 1930 


w Salonie Czesława Garlińskiego Wysta- 
wa prac absolwentów klasy freskowej, 
która w kołach plastyków i architektów 
wywołała żywe zainteresowanie dla rze- 
telnego wysiłku i wybitnych wyników 
obiecującej grupy prawdziwych artystów. 


Placówka stworzona przez Blankę Mer- 
cere posiada doniosłe znaczenie w szkol- 
nictwie artystycznem, gdyz daje wybitne 
wyniki, związane z problemami współ- 
czesnemi, jak fresk w architekturze. 

Szkoła Sztuk Pięknych im, Gersona 
jeden z najlepszych swych okresów za- 
wdzięcza Blance Mercere, która przez 5 
lat prowadziła tam pracownię malarstwa 
i kompozycji, opuszczając ją z powodu 
złego stanu zdrowia, aby następnie 
w dogodniejszych dla niej warunkach 
stworzyć własną placówkę pedagogiczno- 
artystyczną. 

Szkoła prof. Blanki Mercere daje pod- 
stawy solidne, oparte na niewzruszonych 
zasadach rysunku i wiedzy kompozy- 
cyjnej. 


7 ARTSTUD— 
KURSRYSUNKÓW 
IT MALARSTWA 
IR ENY POKRZYWNICKIEJ 


STUDJUM AKTU. PORTRET. PROJEKTY 


KOSTJUMÓW TEATRALNYCH. HISTCRJA 
SZTUKI +I- STYLU 
Wilcza 35, m. 15. Tel. 8-69.64 


ZAPISY (PRÓCZ ŚWIĄT) OD 10 — 1 PP. 
I OD 4—6 PP. 


„AD ASTRA* 


W dobie kryzysu powszechnym naka- 
zem jest oszczędność. Najracjonalniejszą 
formą oszczędności jest kupowanie jedy- 
nie towarów o ustalonej dobroci i tylko 
w solidnych firmach, posiadających bo- 
gaty wybór artykułów i sumiennie skal- 
kulowane ceny. 

W dziale przyborów i artykułów pi- 
śmiennych ze wszech miar odpowiada 
tym wymaganiom powszechnie znana fir- 
ma warszawska „Ad Astra" przy ulicy 
Nowy Świat M 1 (tel, 945-77). 

Sklep tej firmy posiada bogaty i sta- 
rannie dobrany asortyment przyborów i 
artykułów piśmiennych, przeważnie kra- 
jowej produkcji, od najtańszych do naj- 
wytworniejszych, przyczem ceny na 
wszystkie towary skalkulowane są jak- 
najskrupulatniej. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
nadto wzorowa, staranna i szybka obsłu- 
ga, umiejąca wszelkie życzenia klijenteli 
zaspokoić w sposób uprzejmy i całkowi- 
cie zadawalający. 

Dla tych względów najzupełniej zasłu- 
żoną jest opinja, jaką cieszy się firma 
„Ad Astra" wśród szerokich kół publicz- 
ności, będąc stałym dostawcą szeregu in- 
stytucji państwowych, komunalnych i pry- 
watnych, szczególniej zaś wielu szkół sto- 
łecznych i prowincjonalnych. 


SZKOŁA PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO 


przy MUZEUM RZEMIOSE I SZTUKI STOSOWANEJ w Warszawie, sub- 

wencjonowana przez Kuratorjum Okręgu Szkolnego Warszawskiego, przyjmuje 

zapisy na kursy wieczorowe dla praktykujących w rzemiośle: stolarskim, 

malarskim, rzeźbiarskim, e REA sram bronzowniczym, graficznym 
i hafcie. 


DZIENNA SZKOŁA ZDOBNICTWA 


z jednorocznym kursem przygotowawczym i dwuletnim ogólnym rysunku i kom- 
pozycji. Działy specjalne: grafika użytkowa, zdobnictwo wnętrz i sprzętarstwo. 
Malarstwo dekoracyjne. Kilimkarstwo, dywany i gobeliny. 


Kancelarja Muzeum przyjmuje zapisy od 2-ej do 9-ej wiecz. ul. Chmielna Nr. 52 


Gimnazjum Męskie Towarzystwa Szkoły Średniej 


wo OL Loe GLU.M" 


Warszawa, Leszno 84 i Zérawia 49 
(dawniej Pierwsze Gimnazjum Związkowe) 


Z pełnemi prawami szkół państwowych (Kat. A) ma jeszcze-wolne miejsca 
do klas: elementarnej, podwstępnej, wstępnej, drugiej trzeciej 
i czwartej, Zgłoszenia codziennie w lokalu Leszno 84, w godzinach 9—1 


Dyr. A. RUDNICKI 
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4 . 
SZKOŁA RYTMIKI i PLASTYKI 


metodą Jacques Dalcroze'a i 


FRANCISZKI RUTHEROWNY “orsez"estace-* 


LEKCJE W KOMPLETACH dla dzieci od lat 4, młodzieży i dorosłych. 
ŻAPISY CODZIENNIE OD 4 — 8 GODZ. 


GIMNAZJUM ŻEŃSKIE 
Heleny Rzeszotarskiej 


WARSZAWA — ul. KONOPACKA 4 
TEL. 10-21-66 


7 KLASDWE GIMNAZJUM 


HOENE-PRZESMYCKIEJ 
Z PRAWAMI SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 
(Bez łaciny) KLASY WSTĘPNA I PODWSTĘPNA 


Języki francuski i niemiecki. Instytucje państwowe zwracają 
część wpisu za dzieci urzędników państwowych. 
ul. Mazowiecka 4 


nee 
EO eset est ŘŮŮŮŮŘÁŮ_ z...—].—]——]—.—]—]—].rwtktttetkkéoé 


A. 


Założone w r. 1900, z pełnemi prawami szkół państwowych (kat. A). 


GIMNAZJUM MĘSKIE 


ZGROMADZENIA KUPCÓW m. st. WARSZAWY 


z klasą wstępną i podwstępną, do której są przyjmowane dzieci bez 
umiejętności czytania i pisania. Typ szkolny matematyczno-przyrodniczy 
z nadobowiązkową nauką łaciny i angielskiego. Gimnazjum rozporządza 
obszernemi pracowniami: fizyczną. chemiczną, biologiczną, geologiczną, 
geograficzną, historyczną, muzyczną i sloidu, ‘oraz ogródkiem botanicz- 


nym. Szkoła posiada wyjątkowo obszerny lokal i korzystne warunki higie- 

niczne, boiska, sale gimnastyczne, kąpiel, gorącę śniadania, sporty i t. d. 

Warszawa, ul. Prosta 14, dojazd tramwajami 0, 6, 8, 11 i 22, oraz 
autobusem B. Tel 612-92. 


GIMNAZJUM HUMANISTYCZNE ŻEŃSKIE 


HALINY GEPNERÓWNY 


MONIUSZKIS8, tel. 666-52 


Z PELNEMI PRAWAMI (KATEGORJA A) 
Przy gimnazjum są czynne klasy elementarne i wstępne. 


Prywatna szkoła powszechna i przedszkole 


Heleny Cheimonskiej 


ul. Czackiego 11, m. 5 I piętro, tel. 743-04 
e 


PRZYGOTOWUJE DZIECI DO SZKÓŁ PAŃSTWOWYCH 
I PRYWATNYCH 


SZKOŁA PRYWATNA POWSZECHNA Z PRZEDSZKOLEM 


J. Grzegorzewskiej — Błażejewskiej 
Chłodna 64. Tei, 434 66 
Przygotowywa do gimnazjów państwowych. 


Francuski. Rytmika. 


LICEUM HANDLOWE ŻEŃSKIE 
J. Jankowskiej-Statkowskiej 


w Warszawie, ul. NOWOGRODZKA 58 (róg ul. Emilji Plater), 


tel. 794-98,KURS DWULETNI. Warunki przyjęcia: wykształcenie 
ogólne w zakresie 6 klas gimnazjum. Lokal obszerny, słoneczny, naprze- 
ciw ogrodu. Za córki urzędników państwowych i miejskich całkowicie lub 
znaczną część opłat uiszczają instytucje. Zapisy przyjmuje kancelarja 
w godz. od 9—2 i od 3 —b pp. (oprócz świąt). Programy i prospekty na żądanie, 


Twiążek Zawod. Prac. Handlowych, Przemysł. i Biurowych m. st. Warszawy 


WIECZORNE 
KURSY HANDLOWE 


roczne 


WIECZORNA 
SZKOŁA HANDLOWA 


3-letnia z oddzielnemi klasami dla 
chłopców i dziewcząt 


przy ul. ZŁOTEJ Nr. 58, w ¿machu gimnaz. T. NIKLEWSKIEGO. 
Warunki przyjęcia: świadectwo z ukończenia szkoły powszechnej lub 3-ch 
klas gimnazjum. Wszelkie informacje i zapisy w Kancelarji Szkoły i Kursów 
(IM piętro) w godzinach wieczornych od 6-tej do 10-ej. 


PRZYGOTOWAWCZA i FREBLOWSKA 
POLSKO-FRANCUSKA SZKOŁA 
Jadwigi Jaroszyńskiej 
Marszałkowska 141, tel. 281-05 


Sale duże, słoneczne, urządzone według najnowszych wymagań. Siły nau, 
czycielskie pierwszorzędne. Początek nauki w kompletach: popołudnio- 


wych 1 października. Zapisy codziennie od godz. 9—1 rano i od 5—6 w. 


OŁA 


iA 
pRzyGokowawcza HANNY TAFLINSKIEJ 
Warszawa, Wspólna 12, tel. 960-05. 


Wśród licznych szkół przygotowawczych t. zw. przedszkoli na szczególne wy- 
różnienie zasługuje, istniejąca od szeregu lat w stolicy, szkoła p. Hanny Taflińskiej. 
Prowadzona pod kierunkiem wykwalifikowanych pedagogów z vniwersyteckim wy- 
kształceniem. Szkoła H., Taflińskiej przygotowuje dzieci w wieku od 6 do 14 lat 
nawet bez umiejętności czytania i pisania do klasy l-ej gimnazjów jak państwo- 
wych tak i prywatnych, przyczem szkoła służy rodzicom przy umieszczeniu dzieci 
radą i pomocą, uzyskując ulgowe warunki opłaty, 
Postawione na wysokim poziomie przygotowanie naukowe z uwzględnieniem dzie- 
ci, opóźnionych w rozwoju, dla których przy szkole istnieją specjalne komplety 
oraz lekcje dodatkowe, troskliwa wszechstronna opieka nad dzieckiem, które znaj- 
dzie w razie potrzeby na miejscu i pomoc lekarską i dentystyczną dają całkowitą 
pewność rodzicom iż dzieci swoje powierzyli w dobre ręce. 


SZKOŁA 


Przgotowawcza do gimnazjum i freblowska 


WANDY CZURUKOWEJ 


FRANCUSKI RYTMIKA I PLASTYKA 


Szczygla (obok Foksal) Nr. 7. Zapisy 4—5. 


SZKOŁA PRYWATNA POWSZECHNA I PRZEDSZKOLE 
Zofji SZADEBERGOWEJ WILCZA 262. Tel. 8-22-76 


Przygotowywa do gimn. państwowych i prywatnych. 


Zatwierdzone przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
KURSY KREŚLEŃ TECHNICZNYCH Inż. M. Gajewskiego 


Roczne, męskie i żeńskie, kształcą w dziedzinie rysunków technicznych: 

maszynowych, budowlanych, mierniczych, meljoracyjnych i elektrycznych, 

Po ukończeniu Kursów dyplomy Kreślarzy technicznych według wzoru 

zatwierdzonego przez Ministerstwo. Opłata 25 zk miesięcznie. 

Zapisy przyjmowane są; W sekretarjacie. Marszałkowska 151. Tel, 2,01-64. 

Godziny od 5—9 wieczorem. W Zarządzie: Mianowskiego 15. Tel. 8-71-70. 
Godziny od 9 — 3 pp. 


SZKOŁA SPÓŁDZIELCZO-HANDLOWA 


TOWARZYSTWA OŚWIATY SPÓŁDZIELCZO - HANDLOWEJ 
. w WARSZAWIE, ul. SIENNA 5. Telefon 738-18. 


Szkoła jest średnim zakładem naukowym; przygotowuje pracowników spół- 
dzielni, komunalnych kas oszczędności i przedsiębiorstw handlowych. 
Oddzielne klasy męskie i żeńskie. Nauka 3-letnia. Prawa państwowe. 
Warunki przyjęcia: ukończenie 7 oddziałów szkoły powszechnej lub 3 
klasy gimnazjum. Opłata za naukę 450 zł. rocznie. Dzieci pracowników 
państwowych i miejskich nie płacą. Zapisy w godz. 10 — 1. 


AES ZETT EE EET 


Haftów oraz innych robót artystycznych KURSY KONCESJONO- 
© ANE zawodowe i amatorskie KORWIN-PIOTROWSKIEJ 
Zapisyiinformacje Marszałkowska 153, w firmie Tiliński i Wegenko 


SZKOŁA HANDLOWA KOEDUKACYJNA 


M.REMBERTOWICZA w Pruszkowie 


z prawami szkół państwowych; w gmachu Tow. Gimn. „Sokół“, ul. Kościuszki 39 
KURS NAUK TRZYLETNI 
Na kurs pierwszy-specjalny przyjmowani są beż egzaminu kandydaci po ukończe- 
niu 7 oddziałów szkoły powszechnej lub 3 klas gimnazjum. 


Szkoła mieści się w specjalnie na ten cel urządzonym lokalu, rozporządza salą 

gimnastyczną, boiskiem, kortem tennisowym 1 parkiem. 

UWAGA: 1) Absolwenci szkoły korzystają w państwowej służbie cywilnej z praw, 
przysługujących maturzystom szkół ogólnokształcących. 2) Szkoła zape- 
wnia swym wychowankom prakiykę wzakładach przemysłowo-handlowych. 

Przy szkole istnieje Rada Opiekuńcza, której zadania są następujące: a) opieka 

nad bytem materjalnym młodzieży; b) opieka nad młodzieżą poza szkołą; c) po- 

pieranie absolwentów szkoły, poszukujących zatrudnienia. 


Opłatę za dzieci pracowników państwowych uiszcza Skarb, 
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JĘZYKI--E. DEB. Szkota „LINGUAE“ 
PRZENIESIONA z ul. Smolnej 
na ZORAWIA 2, róg Brackiej 
USTĘPSTWA DLA WSZYSTKICH 
ZAPISY I WYKŁADY CODZIENNIE OD 10—1 PP. I OD 4—9 w. 


K $ Kroiu SZ cia modelowania, haftu, aplikacji koncesjonowane 

Ur y J j y j przez Min. Oświaty Mieczystawy Glino- 

jeckiej, mistrzyni cechowej. Zapisy uczennic codziennie: Szpitalna 5 —15. 

tel. 750-39 Wykłady podług najnowszych metod (na materjałach). 
Przyjezdnym pomieszczenie zapewnione. 


JEZYKIOBCE śm Ina 80 


0d zł 9,50 miesięcznie 


Zapisy od 5—8wiecz. 


POMOCE SZKOLNE opt Meo pyk © 
CHEMJA — PRZYRODA — GEOGRAFJA — HISTORJA nabyć można 
na warunkach najdogodniejszych w firmie 
Dostawa Szkolna „PESTALLOZZI” $ skrzyska 8 
Żądać szczegółowych ofert i bezpłatnych ilustrowanych katalogów. 


DOM DZIECKA 


SZKOŁA PRZYGOTOWAWCZA 


BR. ŁOZIŃSKIEJ 


PRZYJMUJE DZIECI OD LAT 5. RYTMIKA 1 FRANCUSKI. 
ZAPISY CODZIENNIE OD 10 — 2; UL. POLNA NR. 72 MIESZK. 12, 
TELEFON 8-07-53 


"MODEL" A. Lisowski 


SP. ZO.O. 
WARSZAWA UL. MARSZAŁKOWSKA 71 
WŁASNE WYROBY: 


Modele anatomiczne i szkielety. Preparaty mokre. 
Przezrocza. Wyroby drzewne i urządzenia szkół. 


Kostjumy i pantofle gimnastyczne, przepisowe i trwałe. 
sportów i turystyki. Gry drużynowe. 


„START“ SKŁADNICA SPORTOWA 
WARSZAWA, Chmielna 26. Tel. 295-95 
ZŻADA JCIE CEN N IK © WI 
53 
BOBO DZIECIĘCYCH 
33 NOWY-ŚWIAT 54 
POLECA: 

MUNDURKI i FARTUSZKI PALTA DLA DZIEWCZYNEK i CHŁOP- 


CÓW BIELIZNĘ DLA DZIEWCZYNEK i CHŁOPCÓW 
WYPRAWKI DLA NIEMOWLĄT 


Ceny niskie. Wykonanie wykwintne. Przyjmuje się zamówienia 


Przybory do 


MAGAZYN UBIORÓW 


SKŁADNICA PAPIERU 


W. TOMASZEWSKA i SKA 


SP. Z OGR. ODP. 
WARSZAWA, NOWY-SWIAT 69 TEL.736-72. 
POLECA: 
Papier, materjały piśmienne, księgi 
handlowe, przybory szkolne i kance- 
laryjne, artystyczne drobiazgi 
WYKONY WA: 
Druki wszelkiego rodzaju, roboty 
introligatorskie i dostawy do biur. 


KONKURENCJA 


Mundury uczniowskie, palta 

po niebywale niskich cenach 

za gotówkę bardzo duże 
ustępstwa 


"SZUŁ € 


MONIUSZKI 12 


ZA EG TE GE 


OBUWIE DBA MŁODZIEŻY 
_J, Bocheński i Fr. Raczek 


SF NOWY-SWIAT 1, przy PI. TRZECH KRZYŻY 


TELEFON 919-42 W WARSZAWIE 


KAKAO - MALTIN 
MEINLA 


Najlepsze pożywienie 
DLA 


młodzieży szkolnej 


JULJUSZ MEINL 


NOWY-ŚWIAT 43 
MARSZAŁKOWSKA 61 
MARSZAŁKOWSKA 140 
2 HALA MIROWSKA 10 


Hurtowy skład materjałów piśmiennych, artykułów szkolnyh . raz 
wydawnictwo kart widokowych 


99 WARSZAWA Elektoralna 5 
„SUCCRETTA 


Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie 


JESIEŃ... ZŁOTA, POLSKA JESIEN!.. 


Wrześniowe roboty w polu. Dopiero tegoroczne zboże zebrane, już rozpoczęła się praca nad przy- 


gotowaniem gruntu pod przyszły plon... 


Fct; PhotosPlat 
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ZE ŚWIATA FILMU 


Zaledwie ożywiła się trochę stolica pod 
wpływem masowego powrotu z uzdro- 
wisk i letnisk, w tym roku może nawet 
wcześniejszego nieco wskutek trudności 
finansowych i nieprzyjemnej pogody — 
już kina warszawskie wstąpiły w znak 
nowego sezonu, dając cały szereg no- 
wych obrazów, uświetnionych grą takich 
stuprocentowych ulubieńców publiczności, 
jak Marlena Dietrich, Janet Gaynor, Jea- 
nette Mac Donald, Joan Crawford, Anita 
Page, Charless Farrel. 


I tu raz jeszcze dowodnie okazato sie, 
że zbyt pochopnie sądzili niektórzy fil- 
mowcy, iż t. zw. „talkies“, filmy dźwię- 
kowo-mówione, zawojują cały świat. 
Wszędzie w Europie nastąpił obecnie 
przełom: filmy mówione i dźwiękowe ro- 
dem z Hollywood „robią klapę" na ca- 
tej linji. Jako przykład można przyto- 
czyć, że główny dyrektor wielkiej wło- 
skiej firmy kinematograficznej „Pittalu- 
ga”, obejrzawszy w New Yorku około 200 
filmów, wybrał z nich zaledwie 20, że w 
samej Ameryce wielkie powodzenie mają 
filmy europejskie; że całoroczny dorobek 
w dziedzinie mówiono-dźwiękowych obra- 
zów amerykańskich da się określić krót- 
ko: „mało ziarna, dużo plew*. Obrzydli- 
wym przykładem takiego ,talkie" znie- 
kształconego i przewlekłego, jest naj- 
nowszy film Janet Gaynor i Charlesa 
Farrela. Byłby on o wiele ciekawszy 
i milszy, gdyby był niemym, W dodat- 
ku bowiem i ilustracja muzyczna za- 
wiodła tu na całej linji, jak w wielu ame- 
rykańskich dźwiękowcach, 


Temu też przypisać należy, że gdy 
obecnie w Wiedniu wyświetlano film 
„Niebieski anioł", tak niedawno stosun- 
kowo zrobiony — publiczność gwizdem i 
tupaniem zaprotestowała przeciwko wido- 
wisku, które okazało się nudne, nużące, 
przestarzałe, 


Tak. 
chwili bowiem zeroekranu 
upłynął, ,,Talkies’ mają jeszcze i tę 
wadę, że starzeją się bardzo szybko. 
Niemal każdy dzień przynosi jakieś zmia- 
ny czy ulepszenia w aparaturze dźwięko- 
wej, w systemie „udźwiękawiania ”, 

To też na dłuższe życie — ,,talkies” 
liczyć nie mogą, podczas, gdy obrazy nie- 
me, mimo, iż w produkcji zachodzą cią- 
głe zmiany, mimo, iż czas przynosi nowe 
pomysły i nowe metody pracy w reali- 
zacji filmów — dłużej opierają się ni- 
szczącej sile, 

Z wyświetlanych obecnie w kinach 
warszawskich filmów amerykańskich za- 
ledwie jeden — z Marlena Dietrich 
(,X—27') nosi na sobie piętno wybit- 
nego talentu twórcy, Józefa von Sternber- 
ga. Pod względem jednak wykończenia, 
opracowania szczegółów na najwyższe 
uznanie zasługuje obraz europejski Rene 
Claira, twórcy „Pod dachami Paryża" 
p-n. „Miljon“. Przy zupełnej prostocie 
środków i absolutnym braku nietylko 
Swiazd, ale bodaj gwiazdeczek filmowych 
— umiał Rene Clair stworzyć doskonałą 


Przestarzałe — po roku, od 
rok zaledwie 


całość, nawskroś kinetyczną, pełną ruchu, 


światła, życia, humoru... 


Nawet wielki Cecil de Mille zdobył się 


w okresie „talkiesów* na dwa filmy je- 
dynie: ,Dynamit* i „Madame Satan* — 
i to filmy dość przeciętne, niewątpliwie 
dobrze skonstruowane, ale nie wyróżnia- 
jące się niczem, nie będące objawieniem 
genjuszu twórcy... 

Jeżeli się więc weźmie pod uwagę, że 
ostatnio wyświetlano u nas około dwu- 
dziestu filmów dźwiękowych i mówionych 
i zaledwie dwa lub trzy z nich można 
uznać za bardzo dobre, trzy — cztery za 
przeciętne, reszta zaś to poprostu śmie- 
cie — trzeba się zgodzić ze zdaniem wie- 
lu filmowców, którzy twierdzą, że film 
dźwiękowo-mówiony osłabił stanowisko 
dominujące Hollywoodu w dziedzinie fil- 
mu, odbił się ujemnie na bilansie arty- 
stycznym Ameryki (a poniekąd i finanso- 


=) 


wym), natomiast przysłużył się Europie, 


"w której twórczość filmowa, dławiona do- 


tychczas przez amerykan, odżyła, 

I niedaleko jest już, sądzimy, chwila, 
w której film mówiony ustąpi miejsca 
uszlachetnionemu dźwiękowcowi, będące- 
mu jedynie udoskonaleniem filmu nieme- 
$o pod względem ilustracji muzycznej, 
którą obecnie traktuje się w filmie sze- 
rzej i większą wyznacza się jej rolę. 

Gdy już mowa o kinach warszawskich 
i ich ostatnich poczynaniach, nie sposób 
nie zwrócić uwagi na zbliżające się prem- 
jery filmów polskich: „Legjonu ulicy“ AL 
Forda i Sew. Steinwurcla, realizowanych 
pod auspicjami znanej i zasłużonej wy- 
twórni „Leofilm”, oraz o „Dziesięciu z Pa- 
wiaka”. Ten ostatni film, realizowany 
przez młodą, ale pełną energji grupę fil- 
mowców z Krawiczem, Ordyńskim, Sze- 
beką — ukaże się już wkrótce w „Atlan- 
ticu” po zejściu z ekranu wyświetlanego 
obecnie „Szarego domu" — historji wię- 
ziennej, przerobionej z powieści, której 


„tendencja jest troche niejasna, niewiado- 


mo bcwiem, czy chce wykazać dobry, 
czy też ujemny wpływ więzienia na psy- 
chikę więźnia. 

Zakończę ten artykuł wspomnieniem 
pośmiertnem: w Paryżu zmarł w 37 roku 
życia znany i utalentowany aktor filmo- 


wy, Adolf Marcel, którego publiczność 


warszawska zna z szeregu ról w filmach 
francuskich, niemieckich, _ angielskich. 
Marcel zmarł w tajemniczy sposób: gdy 
przez kilka dni nie pokazywał się nigdzie, 
jego przyjaciółka, artystka jednego z tea- 
trów paryskich, przez wybitą szybę do- 
stawszy się do mieszkania zastała go le- 
żącego na łóżku bez życia. Samobójstwo 
— zdaniem przyjaciół — jest tu wyłą- 
czone: Marcel był pełen radości życia, 
wszystko układało mu się pomyślnie, za- 
rabiał dużo, był bardzo lubiany; podej- 
rzewają więc, że zachodzi tu wypadek za- 
bójstwa czy morderstwa rabunkowego. 


Tadeusz Kończyc 


SMAKOSZ LEKARZEM 


Trzysta przepisów dyjetetycznych 
p. Pawła Reboux. 


Na okładce dokoła rondla tłoczy się 
siedem plag współczesnego człowieka: 
Artretyzm, cukrzyca, choroby wątrobia- 
ne, nerkowe, żołądka a przedewszystkiem 
najstraszniejsza dla dzisiejszej kobiety 
choroba, otyłość, psująca linję. 

Wewnątrz książki — zbiór uciesznych 
pogawędek na temat strasznych dolegli- 
wości fizycznych i trzysta doskonałych 
przepisów, zaprawionych werwą i humo- 
rem galickim, $ 

P. Reboux, autor wielu książek, kroni- 
karz przygód miłosnych wybitnych swoich 
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TAM KUPUJCIE! 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


PARIEN 
Nowy-Swiat35 


M. ARCT 


Wrborowe PIWA PORTER WÓDKI ő 


HABERBUSCH & SCHIELE% 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


NY TRYBU ŻYCI 
GORZKIE ZIOŁ 
i SKŁADY APTECZNE 


Okładka I tyt. ZŁ 700,— 
KSS (i eee 
" IV " 
Przed powieścią, . . . 


600,—, " "/2 300,— 


ZABURZENIA W ] RAWIENI PRZEWLEKŁE UPOR- 
ZYWE ZAPARCIA STOLCA ORAZ NADMIERN 


OTvŁOŚĆ BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB ZMIA- 
A, USUWAJĄ „SZWAJCARSKIE 
A (z KOGUTKIEM] SPRZEDAJĄ APTE 
- GŁÓWNY SKŁAO 
ADTEwA A GĄSECKIEGO. w Warszawie UL FRETA 16 


600.—, */, 300.—, 
450—, 4/2 225.—, 


Zt. 600,—, '/; 300,—, 1/, 150,— 


rodaków i rodaczek, pokusił się o laury 


nowego Brillat-Savarin i udowodnił, że, 


łączy w sobie zdolności literackie z kuli- 
narnemi, kulinarne zaś z lekarskiemi. 
Jego przepisy dla chorych są tak wy- 
kwintne i doskonałe, że artretyk zazdroś- 
cić może wątrobiarzowi i vice-versa prze- 
pisanej im w książce dyjety, 

Chodzi o to tylko, by nasz własny le- 
karz uznał skuteczność i zdrowotność tych 
nowych przepisów. Bo dla chorego, ska- 
zanego na dyjetę, to jest najstraszniej- 
sze, że każdy prawie lekarz inne wybiera 
rzeczy jako zakazane, a inne jako do- 
zwolone. I tak, w spisie p. Reboux „Ce 
qui vous est permis’ z pewnością znaj- 
dziemy potrawy, które były lub są na 
naszym indeksie, a w tych, które poda- 
je, jako „defendu”, znów takie, o których 
szkodliwości słyszymy po raz pierwszy. 
Nie mówiąc już o tem, że spisy nie obej- 
mują mnóstwa smakołyków, o których 
chcielibyśmy wiedzieć, z której strony: 
„Permis”* czy „Defendu”, umieścić je na- 
leży, 

Ale te zastrzeżenia to drobnostka. 
„Nouveaux Regimes" p. Reboux trzeba 
koniecznie przeczytać, Raz, że wnoszą 


CENY OGŁOSZEŃ 


one rzeczywiście niezwykłą odmianę w mo- 
notonność naszych dyjetetycznych kuch- 
ni, a następnie, że o ile nas nie uleczą 
z choroby, to z pewnością z melancholji. 
Te lekkie pogawędki na różne tematy, 
przeplatane naukowemi dysertacjami, są 
tak zabawne, że wraz z Boyem biadamy 
nad szorstkością polskiego języka, który 
nie pozwala nam przytoczyć miejsc tak 
zabawnych, jak n. p. rozdział: „Je ne 
peux pas y aller", To, co u francuskie- 
go autora płynie lekko i dowcipnie, w 
tłumaczeniu raziłoby wprost trywjalnos- 
cią i brakiem smaku. Więc każdy sam 
przeczytać musi w oryginale, zabawi się 
i nauczy niejednego, pozna zalety leczni- 
cze wielu dotychczas zakazanych potraw, 
pojmie, jak smaczne może być lekarstwo 
i jak przyjemnie być na kuchni dyjete- 
tycznej pana Reboux. 
St. Gor. 
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_KOGUTEK 


| OLA DOROS<YCW | 
4 
\, USUWA NAJUPORCZYWSZY 


/ BÓL GŁOWY 


CZ 


RZEŻENIE! Chcąc nabyć proszki naszego 
wyrobu, należy przy kupnie akcentoweć I wy 


rażnie żądać oryginalnych proszków 8 „Kogut 
kiem” Gąseckiego, znanych od lat trzydziestu. 
Zwracajcie uwagą | odrzucajcie uporczywie po- 
fecane naśladownictwa w łudząco podobnem do 
naszego opakowaniu. Najlepiej żądań proszków 
KOGUTEK-MIGRENO NERVOSIN w asezem orp- 
ginalnem opakowaniu po 8 sztuk w pudełecztm 
Cena 78 gr. Osoby, dla których przyjęcie prosz 


OD ADMINISTRACJI 


UPRASZAMY SZ. NASZYCH PRENUMERATO- 
RÓW O ŁASKAWE WPŁACENIE ZALEGŁEJ 
PRENUMERATY. 
ODNOWIĆ PRENUMERATĘ NA WRZESIEŃ R.B. 


PRZYPOMINAMY, ŹE CZAS 


Ogłoszenia w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25% drożej, 


1/, 150.—, 1/5 15— 
1, 112,50 


Kronika towarzyska za 1 mil, szerok. jednej szpalty 2 zł. 
Dział Tam Kupujcie „ n » 5 " 
I-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 1 mil, 

szerokości jednej szpalty . . . . . . . 


A 1 zł, 


Fax fe 3G 


Ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla każdego numeru oddzielnie. 


Hurtownie „Świata”: dla prowincji Tow. „Ruch”*, Sp. Akc. Warszawa, Al. Jerozolimska 63, telefon 670-87, 
` dla Warszawy: „Czytajcie“ Krak.-Przedm, 60 Tel, 210-00. 


PRENUMERATĘ „ŚWIATA” PRZYJMUJĄ: 
W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA“ 


Szpitalna 12. Tel. Administracji 504-00 i 501-51 
KONTO CZEKOWE P. K, O. 8755 
ORAZ WSZYSTKIE WIĘKSZE KSIĘGARNIE 


W ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń „PROMIEŃ“, Piotrkowska 81. Księ- 
garnia „Czytaj“, Narutowicza 2, Księgarnia Ludwika Fiszera, ul. Pietr- 
kowska 47. W KATOWICACH: Księgarnia Ludwika Fiszera, Poprzeczna 1. 
We LWOWIE: Oddział Tow, „Ruch“. POZNAŃ: ul. Gwarna 16. Centrala Ga- 
zet L. Robowska. CENY PRENUMERATY: w Warszawie odbiór na 
miejscu miesięcznie 6.— zł, z odnoszeniem do domu 6.50 zł., na pro- 
wincji miesiącz. 7.— zł., kwartalnie 21.— zł, Zagranicą miesięcznie 9.— zł, 


CENA NUMERU W WARSZAWIE I NA PROWINCJI 1 zł. 40 gr. 


Redaktor odpowiedzialny Sł. Krzywoszewski. 
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Druk. Galewski i Dau, Warszawa 
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W pociągu na Dalekim Zachodzie amerykańskim 


AA 


— ŠA) 


j 


M0 


Redaktor poucza młodego współpracow- 
nika: 


— Artykuł jest interesujący. Należy go 
jednak jeszcze raz napisać... 

— Nie rozumiem... 

— Trzeba, żeby treść mógł zrozumieć 
nawet człowiek niewykształcony, pół- 
analfabeta... 

— Która część artykułu jest niejasna 
dla pana Redaktora? 


se 
cay 


— Co? 
— Kupiłam. 

— Skądżeś wzięła pieniędzy? 
— Znalazłam. 

— Gdzie? 

— W twoim portfelu. 


Nowy kapelusz? 


st. 


se 


— Dlaczego kobiet nie biorg do woj- 
ska? 


— Bo żołnierz musi być posłuszny. 
+ 


Zona: O ile jutro bedzie pogoda, wy- 
bierzemy sie po kupno nowej sukni dla 
mnie. A co tam przepowiada PIM? 

Mąż, szybko, nie zaglądając do gaze- 
ty. — Deszcz, grad, burza... 


3 


Żona po odejściu gości mówi z rozrze- 
wnieniem do męża: 

— Dzisiejsze przyjęcie na pewno pozo- 
stawi po sobie wspomnienie na czas dłuż- 
Szy. 8 

— O tak... przecie wszystko wzięło się 
ze sklepów na kredyt. 


+ 


— Najdroższy, będę dzieliła z tobą 
wszystkie troski i zmartwienia! 

— Ależ ja nie mam żadnych zmartwień. 

— Przecież powiedziałam, że dopiero 
wtedy, gdy się pobierzemy 
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»TO I OWọỌ“ 


Znakomity malarz, Józef Brandt, w 
czasie pobytu w Paryżu wpadł na pomysł 
wypróbowania znanych z grzeczności i 
pomysłowości  tamtejszych kelnerów, 
Pewnego dnia, wszedłszy do jednej z naj- 
wytworniejszych restauracji, zażądał 
porcji „, „sfinksa a la Marengo”. 

— Przepraszam pana najmocniej, — 
odpowiedział bez najmniejszego zdziwie- 
nia kelner, usłyszawszy wymyśloną przez 
Brandta nazwę nieistniejącej potrawy, — 
ale nam właśnie tej potrawy zabrakło. 

— Jakto? — zawołał z udanem obu- 
rzeniem Brandt. — Nie macie „sfinksa a 
la Marengo"? 

— Powiem panu szczerze, — odpowie: 
dział kelner, nie tracąc zimnej krwi, — 
zostało nam wprawdzie jeszcze truchę 
„sfinksa”, ale nie radziłbym panu tego 
ieść, ponieważ nie jest już świeży. 


:> 


Bismarcka denerwowało drobiazgowe 
wypytywanie się ordynujących go leka- 
rzy i nieraz przy tej sposobności unosił 
się i wybuchał, To też, gdy na starość, 
lrapiony chorobą, zwrócił się o poradę 
do znakomitego ówczesnego lekarza, dok- 
tora Schweningera i ten również zasypał 
go szeregiem pytań, żelazny kanclerz zby- 
wał pytania półsłówkami, nie tając swe- 
go niezadowolenia i zniecierpliwienia, 

— Jestem do usług w. ks, mości, — 
powiedział wówczas dr. Schweninger, — 
jeżeli jednak w. ks. mość chce być kon- 
sultowanym bez zadawania pytań, to ra- 
dziłbym wezwać weterynarza, który do 
tego rodzaju konsultacji jest przyzwy- 
czaj ony. 
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